Nr 255. 


Kraków. Czwartek 6 Listopada 1902. 


Rok XXI. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


reszaią : półrecznie kwartalnie: miesięcznie 
W miejsou s. As 08. . Caa Koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poozt. 82 „ 16 i i 2 kor. 70 b. 
W Państwie Niemieckiem . E < 18. 5 UB = >. ° e 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Bzwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 >» 84 , | 19 4) z Sy 


Oddzielny numer (s ostatnich trzech dni) kosztujo 10 b., z przes (ka pocztową 12 b. — 


Wo Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


dwika 9, do nabycia pe 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumoraie i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów ni 
nie przyjmauja się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie swraca. 
Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagielleńska 10. 


Adres 


Klinskiege 2 i Plohna, ul. Karola Læ 


owanych 


Telefon Redakoyi i Administracyi Nr 4L — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratg przyjmują: 
zamiejsoewą: Administracya „Nowej Reformy“ i wazystkio urzędy pocztowe; miejsse- 
wą: administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
1 A, Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kariińskiego, Bukiennice. — Handel 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekisra, ul. Karmelicka 18. — Zamiejseewą preau- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Kwowie Ludwik Piohn, ni. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Naohi., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 30 h., ga każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. 


— Nekrelogia po 60 h od wiersza. — Głosy publiezne 


po 2 kor.od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 

20 h od wiersza. — Załąoznikido N. Reformy' (p 

się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


rospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmujo 
dlu sppr |: Sai 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Celem uregulowama nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Adninistracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 

Nowi prenumeratorzy 
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, otrzy- 
mają bezpłatnie, początek druknjącej się 
w odcinku a bndzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady p. t.: 


„Sergiusz Wasilewicz Gardow“ 
osuntej na tle stosunków czynowniczych w Kró 
lestwie Polskiem. 

W tygodniowym dodatku do „Nowej Refor- 
my“ rozpoczyna się obecnie druk powieści Bo- 
lesławity p- t.: 


„My i oni“. 


Mene Tekel dla Śląska. 


Kraków, 5 listopada. 


Dotkliwa porażka, jaką poniosła sprawa pol- 
ska na Śląsku przez stratę jednego, z takim 
trudem nie tak dawno dopiero zdobytego man- 
datu do Sejmn śląskiego, wywoła zapewne w 
całej Polsce bardzo przykre wrażenie. I rzeczy- 
wiście trudno pojąć, jak się to stać mogło, że 
przepadł przy wyborach kandydat polski. który 
był i jest jednym z najrnchliwszych i najza- 
ułużekszych pracowników na niwie narodowej 
w tej dzielnicy ? 

Słusznie odzywają się zewsząd ;głosy, żąda- 
jące wyjaśnienia tej niepokojącej zagadki. Nie- 
stety — decydujące koła śląskie miiczą dotych. 
czas, milczą nawet korespondenci pism polskich. 
jak gdyby i na nich porażka ta oddziałała odu- 
rzająco. Wobec tego i my wstrzymujemy się 
na razie jeszcze od wszelkich uwag, jakkolwiek 
niektóre gwałtem cisną się pod pióro. Ograni 
czymy się dziś jedynie na przytoczenin treści 
pełnego tryumfu okrzyku, jaki znajdujemy w 
najnowszym numerze „Siłesii*. Polakożerczy ten 
organ pisze: 

„Ks. Londzin przepadł! Lud śląski nie 
zgodził się na to, aby apostoł nienawiści naro- 
dowej zasiadał w Sejmie krajowym. Oto rezul- 
tat dnia wczorajszego. I zaprawdę, rezultat to 
niemały. Wybór Halfara w miejsce zmarłego 
ks. Świeżego jest zwycięstwem programu ślą- 
skiego nad narodowym, owocem koalicyi, 
powstałej bez wszalkiego poroz u- 
mienia pomiędzy polskimi, czeski- 
mi i niemieckimi postępowcami prze- 
ciwko uważanemn dotychczas za niezwyciężone 
przymierzu radykalnych narodowców czesko- 
polskich, któremn przewodzą katolicki ksiądz 
Londzin, ewangielicki proboszcz Michejda i po- 
seł Hruby. 

„Ów mąż w szacie kapłańskiej, który nigdy 
nie chowa broni, który codziennie macza swe 
pióro w trnciźnie, aby w „Gwiazdce cieszyń- 
skiej“ obrzucać kałem, oczerniać i poniżać 
wszystko co na Śląsku czuje i myśli po nie- 
mieckn, mąż ten uiegł teraz skromnemu rolni- 
kowi, który cichą, pokojową pracą zdobył so- 
bie przyjaźń i miłość nietylko rodaków i współ- 


zawodowców, ale także wszystkich innych, zna- 
jących go bliżej, Ks. Londzin jest ucieleśnioną 
nienawiścią do wszystkiego, co niemieckie, jest 
organizatorem walki przeciwko kulturze nie- 
mieckiej na Sląsku, wodzem w walce Polaków 
o tę dzielnicę; przeciwnik jego zaś typem po- 
kojowo nsposobionego Slązaka, który nie żywi 
nienawiści do innych narodów i nie marzy o 
królestwie polskiem, lecz pragnie tylko za- 
chowania charakterystycznych właściwości lu- 
du śląskiego. 

„Kto zna organizacyę radykalno-narodowej 
polskiej partyi, kto wie w jaki sposób księża 
tamtejsi wpływają na wyborców, jak im wy- 
dzierają kartę wyborczą, jak ich nakarmionych 
i spojonych pędzą gwałtem do nrny, ten rze- 
czywiście dziwić się musi, iż zwycięstwo od- 


niosła ta partya, ktora nie rozporządza ani or- 
ganizacyą, ani agitatorami, ani środkami pie- 
niężnemi. 

„Nie domogła mowa kandydacka, jaką wy- 
głosił ks. Londzin na pogrzebie ks, Świeżego, 
nie pomogła przysięga, złożona przez probosz- 
czów Franciszka i Karola Michejdów na wier- 
ność temu, który pewnego razu oświadczył, iż 
„protestant nie jest godnym, ażeby plunąć na 
niego“. Lud śląski zniósł to wszystko i... wy- 
brał Halfara*. 

Następnie wysnuwa „Silesia“ naakę z tego 
rezultatu wyborów. Pokazało się — pisze — 
że stracone mandaty można odzyskać, bo na- 
wet w okręgn Frysztackim zwyciężył dr Mi- 
chejda tylko 25 głosami większości. Gdy 
tylko „postępowcy wszystkich odcieni“ skupią 
swe siły, będzie można zapobiedz temu, ażeby 
okręgi śląskie nie były piłką w ręku „uiesn- 
miennych agitatorów*, będzie można znów 
przywrócić dawne błogie stosunki. 

Tyle organ Niemców śląskich. Artykuł jego, 
pełen fałszu, kłamstwa, obłudy i jadu — to 
wymowne Mene-Tekel dla ruchu polskiego na 
Śląskn. Trudno się oprzeć wrażeniu, że wska- 


Z autonomii. 


Lwów, 4 listopada. 
(Budżet szkolny ua rok 1903. — Opłata kraj,wa od 
piwa. — Ustawy komasacyjne). 

Bndżet wydatków na szkoły lndowe, który 
jak wiadomo w bndżecie krajowym najwyższą 
reprezentuje cyfrę, został już przez Wydział 
krajowy uchwalony na podstawie projektu Ra- 
dy szkolnej krajowej i zgodnie z jej wnioska- 
mi. Wiedziano z góry, że na rok 1903 wyda- 
tki te wzrosną bardzo znacznie, a to skutkiem 
uchwalonej przez Sejm nstawy o polepszeniu 
płac nauczycielskich. Faktyczny jednak wzrost 
wydatku jest znacznie wyższy niż przypusz- 
czano. Nie tylko bowiem wzrosły na podstawie 
tej nstawy płace na posadach już systemizo- 
wanych, ale oczywiście i dalsza organizacya 
nowych szkół i rozszerzanie już istniejących 
kosztować musi więcej. Otu sumaryczne cy- 
fry: 

Wydatki brutto funduszn szkolnego krajo- 
wego preliminuje się na rok 1903 w kwocie 
11,092.103 K t. j. o 1,249.216 K więcej niż 
na r. 1902 — dochody (t. j. prestacye gmin, 
obszarów dworskich, powiatów, dochód z ma- 
jatku funduszu szkolnego i t. p.) w kwocie 
3,186.409 K czyli o 44.324 K więcej. Z poró- 
wnania dochodów z wydatkami wynika niedo- 
bór w kwocie 7,905.694 K do pokrycia z fun- 
duszu krajowego. Że zaś na rok 1902 prelimi- 
nowano niedobór na 6,700.802 K — przeto 
wydatek funduszu krajowego jako takiego, na 
szkoły ludowe, wzrasta w tym rokn o kwotę 
1,204.892 K. Największa część tego wzrostu 
wydatków przypada na płace nanczycieli, któ- 
re wzrastają 0 pokaźną kwotę 1,169.000 kc- 
ron. 

Drugą większą pozycyą wzrostu są zasiłki 
dla funduszów szkolnych okręgowych na bn- 
dowę szkół w kwocie wyższej o 74.000 K od 
preliminowanej na rok 1902. Inne pomniejsze 


znje on wyraźnie na przyczyny porażki pol-|pozycye wzrostu wydatków pomijam. Prelimi- 
skiej. Niemcy chwycili się, jak się zdaje, sta- | narzem tym jest objęte założenie w roku przy- 


rej swej wypróbowanej zasady: „divide et im- 
pera*, wysunęli naprzód kandydata, którego 
nienświadomiony jeszcze należycie lud mógł 
uważać za swego, za Polaka — a narodowe 
koła polskie nie były snać przygotowane na 
tę metodę walki wrogów. Na rozdwojenie w o- 
bozie polskim porażki tej spędzać chyba nie 
można. Wiadomo przecież, że radykalne pol- 
skie stronnictwo cofnęło swą kandydaturę, że 
organ jego w ostatniej chwili gorąco nawet 
przemawiał za kandydaturą ks. Londzina. Więc 
cóż spowodowało przegraną? Czy brak orga- 
nizacyi, brak intenzywnej, systematycznej pra- 
cy mad uŚświadomieniem iudn, czy nieufność 
wyznaniowa jednej strony do drugiej, czy wy- 
łącznie tylko zerwanie kompromisu ze strony 
Czechów? 

Wszystko to wymaga ścisłego a szczere- 
go wyjaśnienia. Stał się fakt bolesny dla ca- 
łej Polski, straciliśmy jednę ważną placówkę; 
zredukowanie liczby posłów słowiańskich w Sej- 
mie z sześciu na pięcin pozbawia ich możności 
uzyskania głosu w śląskim Wydziale krajo- 
wym; porażka jest więc ciężką pod materyal- 
nym względem. ale stokroć cięższa pod mo- 
ralnym. Ten tryumf Niemców, ta pewność 
siebie, jaka ich nagle ogarnęła, to groźna dla 
nas przestroga. Więc gdy się wyjaśnią przy- 
czyny przegranej, trzeba będzie zdwoić pracę, 
zdwoić zachody, aby nie obróciło się w niwecz 
to, co zdziałano i osiągnięto dotychczas. 


szłym 73 nowych szkół, rozdzielenie 8 szkół 
istniejących a przepełniozych tak, że z każdej 
z nich będą utworzone 2 szkoły — reorgani- 
zacya 96 szkół z niższokiasowych na szkoły 
o większej liczbie klas i stałe obsadzenie wię- 
kszej niż w r. 1902 liczby posad nanczyciel- 
skich z powodu znacznieiszego przy- 
bytku ukwalitiikowanych 
czycielskich. 

Dodać należy, że i wydatek funduszu krajo- 
wego na fnndnsz emerytalny nauczy- 
cieli szkół ludowych wzrasta o 102.979 kor. — 
tak, że ogólny wzrost tego, co fundusz kra- 
jowy na szkolnictwo ludowe ma opłacać, wy- 
niesie 1,307.871 kor. 

Wydarkowi temu fundusz krajowy w r. 1903 
jeszcze z łatwością podoła, — a zdaje 'się, że 
znajdzie się pokrycie i na wzrost innych pro- 
dukcyjnych wydatków, jakie są projektowane 
w dziale przemysłowym. rolniczym, bndowli 
wodnych i drogowym. W każdym razie, gdyby 
przy ostatecznem zestawieniu budżetu okazały 
się jakie trudności, zostaną one nsunięte nie 
przez obcięcie preliminarza szkół ludowych, 
ale pizez odroczenie innych nadzwyczajnych 
wydatków. Patrząc jednak trochę w przy- 
szłość — nawet bardzo bliską, bo już na szan- 
se budżetowe roku 1904 — musi się przyjść 
do przekonania o konieczności podwyższenia 
dochodów fnnduszn krajowego. — Źródło tego 
podwyższenia znajdzie się na razie tylko w 
wyższej opłacie od piwa. Sejm czeski, który 
znalazł się wobec gorszej, niż u nas, sytnacyi 


sił nau- nów w Galicyi, -a zatem także Starorusinów. 


bndżetn krajowego, uchwalił opłatę od piwa 
w wysokości 2 koron od hektolitra — wbrew 
projektowi rządn, który wnosił tylko 1 kor. 
40 hal. Uchylił też Sejm czeski inne uciążli- 
we ograniczenia, zawarte w projekcie rządo- 
wym. Ustawa ta nie otrzymała dotąd sankcyi 
cesarskiej — i stała się przedmiotem targu 
politycznego. Kto zna politykę p. Koerbera 
z jednej a parlamentarnego klnbu młodocze- 
skiego z drugiej strony -— zgodzi się na przy- 
pnszczenie, że za cenę zaniechania choćby na 
jakiś czas zamiaru obstrukcyi, Czesi otrzymają 
swoje 2 korony od hektolitra piwa, co fundu- 
szowi krajowemu czeskiemu przyniesie około 
10 milionów koron. A gdy czeska ustawa o0- 
trzyma sankcyę, wówczas oczywiście nie mógł- 
by rząd sprzeciwić się takiej samej ustawie 
galicyjskiej. Wynik jej finansowy — wobec 
faktu, że u nas istnieje już opłata krajowa 
po 1 kor. od hektolitra i że konsumcya piwa 
jest u nas bez porównania mniejszą, będzie o- 
czywiście bardzo znacznie mniejszy. Obliczać 
go można na 1:/, do 2 mil. kor. rocznie. — 
W każdym razie będzie to zasiłek dla fundu- 
szu krajowego bardzo pożądany. Sejm stycz- 
niowy — bo jest o nim mowa tak, jak gdyby 
był już zapewniony — według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa tą sprawą będzie się zajmo- 
wał. 

Dowiaduję się, że różnice, jakie zachodziły 
między Wydziałem krajowym a rządem co do 
rozporządzeń wykonawczych do ustaw koma- 
sacyjnych, zostały już w zasadniczych pun- 
ktach usunięte. Ustawy te mają wejść w ży- 
cie w kwietniu roku przyszłego — po kilko- 
letniej wędrówce między Lwowem a Wiedniem. 
Lepiej późno, niż nigdy. 


Rusini po dyskisyi strajkowej, 


Dzienniki ruskie zestawiają wrażenia i wy- 
niki, odniesione z dyskusyi o strejkach w Izbie 
poselskiej. „Hałyczanin* przychodzi do wnio- 
sku, że po mowie p. Głąbińskiego, która zna- 
lazła uznanie u wszystkich stronnictw pol- 
skich, a zawierała jawne wypowiedzenie wojny 
wszystkim Rusinom — Polacy mają przeciw 
sobie już nie wyłącznie partyę ukraińską i od- 
łam jej radykalny, ale wszystkich Rusi- 


To oświadczenie organn konserwatystów, czy 
moskalofilów ruskich, mogłoby mieć pewne zna- 
czenie na przyszłość, gdyby „Hałyczanin* był 
| powiedział, kiedy to Polacy wogóle mieli przy- 
ijaciół w jego obozie. 

Obszerniej i więcej zasadniczo omawia dys- 
kusyę strejkową „Diło* poniedziałkowe, a to 
zarówno w korespondencyi z Wiednia, jak i 
w odrębnym artykule, zatytułowanym: „Korzy- 
ści debaty strejkowej*. Korespondent wiedeń- 
ski stara się osłabić doniosłość przemówienia 
posła Głąbińskiego. Jego zdaniem, mowa p. Głą- 
bińskiego wydała się nawet Kołn polskiemu 
zbyt szowinistyczną , i p. Dzieduszycki zabrał 
następnie głos, ażeby złagodzić niemiłe wraże- 
nie, jakie sprawiła na posłach niemieckich i 
słowiańskich. W artykule od redakcyi „Diło* 
widzi największą korzyść dyskusyi w tem, że 
po raz pierwszy kwestya polsko-ruska wysu- 
nęła się na poziom międzynarodowej (?) spra- 
wy w Austryi. Cieszy się organ ukraiński tem, 
że „pytanie polsko-ruskie, t. j. walka pomię- 
dzy ludem ruskim a polską szlachtą i jej de- 
mokratycznymi, czy klerykalnymi sojusznika- 
mi, stanęło w całej swej nagości przed forum 


wszystkich ludów Austryi*. — Dalszą korzyść 
npatrnje „Diło* w wyjaśnieniu stanowiska rzą- 
dn centralnego, który, jego zdaniem, jest bez- 
silnym i bezbronnym wobec Koła polskiego i 
mnsi nadal opierać się na Polakach, pozosta- 
wiając im hegemonię nad Rusinami. Co do Po- 
laków samych, przychodzi „Diło* do przeko- 
nania, że, z wyjątkiem socyalistów, wszystkie 
zresztą sfery i stronnictwa podały sobie ręce, 
aby dokonać „zniszczenia Rusi*. — „Diło* 
przyznaje zarazem, że strejk, obok strony eko- 
nomicznej, miał także cechę narodowo-polity- 
czną i twierdzi, że obadwa te kierunki pokry- 
wają się zupełnie dobrze. Artykuł kończy się 
następującą konkluzyą: 

„Ogólny zatem wynik debaty strejkowej, to 
jedno wielkie „plus* w bilansie naszej poli- 
tyki. Dyskusya parlamentarna stwierdziła to 
tylko, co dotychczasowa polityka nasza, a mia- 
nowicie potrzebę masowej samoobrony i do- 
boru stanowczych środków. Stwier- 
dziła ona również, że błędną byłaby po- 
lityka, któraby doradzała używa- 
nia środków łagodniejszych, albo 
tłumienia ognia i tym sposobem jedna- 
nia sobie przeciwnika narodowego. — Wynik 
strejkowej dysknsyi: wykrętne oświadczenie 
rządu i bezdenna nienawiść, jaką wylał z ust 
swoich główny mowca polski, a za co zbiera 
teraz oklaski od całej hakaty polskiej — daje 
nam wskazówkę aż nadto jasną, iżbyśmy jej 


| nie mieli zrozumieć. Nauka streszcza się w tem, 


iż należy porzucić mrzonki o załagodzeniu na- 
szych polsko-rnskich sporów społecznych i po- 
litycznych „po dobremu*, albo przy pomocy 
rządu, a natomiast trzeba ławą iść tą droga, 
jaką już kroczy nasze stronnictwo. Jak soli- 
darnym i agresywnym jest napór (?) przeci- 
wnika, jak solidarnie i bezwzględnie on (?) 
nam wypowiedział wojnę, tak też nie powinno 
pomiędzy Rusinami być słabych dnchów i kun- 
ktatorów. Wszyscy, cały naród ruski, powin- 
niśmy stanąć, jak jeden mąż, do narzuconej 
nam, a koniecznej walki!* 

Jak z tego widzimy, kierownicy dzisiejszej 
polityki ruskiej niewiele skorzystali z „fiasca“, 
jakie ich spotkało w parlamencie z okazyi roz- 
praw strejkowych. Wmawiają w społeczeństwo 
zupełnie niesłusznie, jakoby ta dyskusya wy- 
prowadziła sprawę polsko-ruską na poziom 
kwestyi międzynarodowej, wiadomo bowiem, 
że, oprócz interesowanych bezpośrednio. stron- 
nictwa Izby poselskiej zajmowały się nią bar- 
dzo mało, a z pomiędzy pozagalicyjskich po- 
słów jeden tylko zabrał głos, ażeby zaznaczyć 
stanowisko swego obozu (Czechów) i to w kwe- 
styi raczej formalnej, niż merytorycznej. Na 
tem właśnie polega klęska posłów ruskich, że 
przekonali się, iż Izba poselska nie ma ochoty 
zbytnio zajmować się tym zatargiem domo- 
wym. Co do stanowiska zaś rządu centralnego 
i Polaków, obrady parlamentarne nie przynio- 
sły również nic nowego Rasinom. „Diło* od- 
dawna już stwierdzało tosamo, .co obecnie u- 
waża za odkrycie, wywołane dysknsyą. Czując 
widocznie nieudały pierwszy atak, organ u- 
kraiński zaleca skupiać siły, niecić dalszy 
ogień i dobierać jeszcze więcej stanowczych 
środków. Zapomina tylko o jednej okoliczności. 
Oto przemówienia posłów polskich zdemasko- 
wały istotę ruskiej polityki i jej szkodliwość 
tak dokumentnie i bez ogródek, że trudno 
przypuścić, ażeby dalsze próby wytaczania 
spraw krajowych przed „forum“ reprezentacji 
wszystkich krajów Anustryi, mogły liczyć na 
jakąkolwiek przychylność. Nawet wrogie Po- 
lakom żywioły w Austryi przekonały się, = 

Apg 


Do matusi... 


(Ciąg dalszy). 

We trzy dni potem siwa i gniady od kuma 
Walentego wywiozty matusię na kościelny pa- 
gór, na mogiłki. Siwa była swoja. a gniadego 
ledwo, że kum pożyczyli, bo mieli już u siebie 
zwózkę i duchem koń był potrzebny. Ale ta- 
tuś poraczyli go gorzałką, obiecali dać za to 
siwą na odwieczerz do zwózki i tak zgoda 
stanęła. Nie honor przecie byłoby dla gospo- 
darza i całej familii, aby Knapikową jedna 
szkapa na cmentarz wiozła. I Jędruś, który 
był przy tej okazyi, z wdzięczności pocałował 
chrzestnego ojca w łokieć, 

Chłopiec dosyć był spokojny do chwili po- 
grzehu, Cios, jakiego doznał, ogłuszył go zrazu 
i jakby vtnmanił. Dopiero, gdy na cmentarzu 
żółta ziemia zadudniła na tramnie matki, coś 
jakby pękło mu koło serca i nieprzeparta ża- 
łość opanowała sierotę. Kiedy ludzie rozcho- 
dzić SIę poczynali, wymknął Się na ubocze i 
niespostrzeżony przez nikogo, Z za krzaków 
nasłuchiwał i patrzał, aż wszyscy Ścieżką ku 
kościołowi wyjdą z cmentarza. Gdy zjeżdżają- 
cy z góry wóz zaturkotał na kamienistej dro- 
dze, a grabarz, usypawszy mogiłę, z łopatą na 
ramieniu powlókł się ciężkim krokiem do do- 
mu, chłopiec wysunął się ostrożnie, rozejrzał 
dokoła, poczem przybiegł do Świeżej mogiły i 
padł na nią z rozdzierającem szlochaniem. 

— To ja, matuś, to ja, znownómy samiuścy 
we dwoje, jako nieraz w chałupie... Kazaliście 
mi se nie krzywdować, ale ja se okrutnie 
przez was będę krzywdował! 


Pan Jezus, wzion, coście byli tacy dobrzy, 
coście zawdy mnie obraniali przed tatusiem, 
coście nadstawiali się na mnie.. Nie chcę ja 
widzieć już dzisiaj chałupy, niech mnie zabiją, 
nie chcę krów żenąć, nie chcę nijakiej roboty, 
ni jadła, ino ostanę haw z wami, moja matuś 
serdeczna... 

Wstał, wyczerpany, zgorączkowany, z oczy- 
ma czerwonemi od płaczu, udetchnął i powiódł 
bolesnem spojrzeniem po szeregach zielonych 
mogił. 

— Pełno haw krzyżów, a kiej ta tatuś da- 
dzą wyrychtować jaki krzyż, mój Boże!.. Tera 
cięgiem pilne roboty, zapomną.. Ale będzie, 
matusin, krzyż święty nad wami.. Uwiję wam 
go zarnśko, uwiję... i 

Pobiegł za cmentarz, w rosnące na zboczach 
pagórka chojaki, nadarł gałązek świerczyny, 
powiązał wierzbowem łykiem i wkrótce zie- 
lony, niezgrabny krzyżyk leżał na świeżej mo- 
gile, a chłopiec, uspokojony nieco, klęczał i z 
odkrytą głową odmawiał wieczny odpoczynek. 

— Dobrze wam haw, a juści, ptactwo wam 
świergoce, drzewiny się chwieją, Śpicie se, po- 
godzeni z Panem Jezusem, w łasce Jego prze- 
najświętszej, ino mnie, sierocie, krzywda, mnie 
praa krzywda!.. Nijak mi już wyżyć w cha- 
upie... 

I w samej rzeczy, coraz smutniej było od- 
tąd w chacie Jędrusiowi. Wśród całodziennej 
pracy, kłopotów i zabiegów gospodarskich, w 
parę dni po pogrzebie już ani wspomnienia 


do tego nie młoda, ale za to wszelaka robota 
paliła jej się w rękach. Przez całe lato ciągle 
pomagała w gospodarstwie, krowy się jej da- 
rzyły, więc też chłop, sam gospodarny i zapo- 
biegliwy, za inną już się nie oglądał, chociaż 
mn wsiowe baby zaraz po pogrzebie niejednę 
gospodarską córkę raiły. 

Dusza sieroty buntowała się głucho przeciw 


W kilka tygodni po pogrzebie matki, jakoś 
wkrótce po Zielnej, odbywało się weselisko 
ojca. Podczas trze:h dni hucznych zabaw, mo- 
zyki, gdy wszyscy się ochocili, wymykał się 
na cmentarz, zdobił grób matki zielenią i skar- 
Żył się, jak przed żywą.. W chacie wszystko 
się odmieniło. Przybyła ogromna, malowana 
skrzynia, szafka oszklona na naczynie, moc 
pościeli, oraz kilka obrazów świętych, tak, że 
już ledwie mieściły się wszystkie na białych 
ścianach, wysoko pod pułapem. Do stajni wpę- 
dzono czwartą krowę, wiano nowej gospodyni. 

Ile razy wieczorem widział Jędruś, jak ma- 
cocha kładzie się do łóżka koło ojca na miej- 
sce matki, serce darło się chłopakowi. 

— O Jezu, Jezu, — myślał pełen głębokie- 
go żalu — adyć dopiero parę niedziel, jak li- 
gali haw matunsia, a tera oni się kładą. jakby 
nigdy nic, a o biednej matusi to już nijakiego 
wspominkn, nijakiej pogwarki... 


+ + 


Minęło lato, szła jesień, pożółkłe liście kła- 


nie było o nieboszczce. Szymonowa rządziła, | dły się na drogach i szeleściły pod nogami 


jak prawowita gospodyni, którą też i została | 


w parę niedziel, bo Knapik się z nią ożenił. 
Wdowa była nie bogata, tylko półtrzecia mor- 


Wzion mi was|ga i pół lichej chałupy miała całego majątku, 


w sadach i na obejściach gospodarskich. — 
W pażdzierniku dni były pogodne, białe paję- 
czyny snuły się w słońcu, stada szczygłów ob- 


temn wszystkiemu, co dokoła niego się działo 
siadały osty na pastwiskach, a pola znowu | 


roiły się ludźmi. Na ziemniaczyskach, pełnych 
poczerniałych badyli, posuwały się zwolna sze- 
regi pochylonych kopiarzy, na role pod zasie- 
wy wyjechały pługi i brony. 

A Jędrusiowi było coraz smniniej i gorzej 
pod ojcowską strzechą. Macocha na święty 
Michał do pomocy w gospodarstwie sprowa- 
dziła córkę, co nie mając wyżycia we wsi, 
chodziła służbami. Dziewka była krzykliwa, 
zła, o byle co klęła i pomstowała na chłopca. 
Ojciec, rad, że kobiety od rana do nocy uwi- 
jają się koło dobytku, ani myślał ująć się 
kiedy za nim. Raz nawet, gdy dworski polowy 
zajął jednę krowę, co wlazła w pańską kapu- 
stę i Knapik musiał całego papierka za wy- 
kupienie zapłacić, takie synowi sprawił lanie, 
że chłopiec przez dwa dni ruszać się nie mógł. 
Wiadomo, ciężka ręka ojcowska, a serce mat- 
czyne słodzieńkie i miłosierne.. Niedawne to 
czasy, raz na boisku tatuś także okrutnie, 
przez opamiętania go bili, tak, że nijakiego 
głosu już nie wydał.. Jak na to matusia, co 
byli w polu, nie nadlecą, jak nie zasłonią go 
sobą, tak potem bez cały tydzień mieli czarne 
sińce pod oczami... 

Zbliżały się Zaduszki. Jędrnś wyczekiwał 
ich z takiem upragnieniem, jak po inne lata, 
godnich świąt, lub Wielkanocy. — Wprawdzie 
okrutna żałość kładła mu się na serce, gdy 
pomyślał, że tego roku już i matusi zapalą 
świeczki na mogiłkach, jako dziadkowi, co da- 
wno juź pomarli, albo ujnie, ale pocieszała go 
inna nadzieja.. Oto w Zadnszki, o północy, 
pójdzie na cmentarz i ujrzy matnsię, jak będą 
szli na nabożeństwo do kościoła... Wiedział, że 
niebezpiecznie dla żywego człeka znajdować 
się tam o tej godzinie. Nieraz w zimie, gdy 


sąsiadki zeszły się do nich na prządki, gwa- 
rzyli o tem babka, a on słachał z ciekawością 
i wszystko dobrze spamiętał. Umarli podobno 
bardzo źli, gdy zobaczą, że ich kto podpatrn- 
je. W zaduszną noc to nawet wsią iść niebez- 
piecznie. O północy, na rozstajnych drogach, 
koło figury, pono ma być ścisk, jak na jar- 
marku. Moc zmarłego ludu z parafialnych wsi, 
wracając z odwiedzin u najbliższych, dąży do 
kościoła na mszę. 

Przemyślał to wszystko Jędruś, ale od za- 
miarn nie odstąpił. Na myśl o wyprawie na 
cmentarz, naturalny lęk zwyciężało rzewne roz- 
radowanie, od którego gorąco robiło się chłop- 
cu koło serca, a w oczach dwoił się świat bo- 
ży od łez... 

— A niech ta! — mówił sobie. — Niech se 
duszyczki robią, co chcą, a ja do matnsi pój- 
dẹ... Przecie krześcijany, łba mi nie ukręcą... 
Wezmę se na pomoc imię Jezus, wyjmę szka- 
plerz poświęcany ną misyji i nijakie złe nie 
najdzie do mnie przystępu.. A z chałupy się 
wysmyknę i żeby ta niewiedzieć co, do matnsi 
pójdę, tak mi Panie Jezu dospomóż! 

Nazajutrz po Wszystkich Świętych dzionek 
zbudził się mroźny, białe szrony pokryły strze- 
chy, drzewa i pola, ale wnet wybiegło w górę 
słonko, zaróżowiło Świat, a na mogiłkach, za 
kościołem, zaczęły po nabożeństwie płonąć skro- 
mne światełka. Gdzieniegdzie na drewnianym 
krzyżn zawisł wieniec z świerczyny, lub barwin- 
ku, a u stóp kilku kamiennych nagrobków mru- 
gały małe płomyki w lampkach kolorowych. 

(Dokończenie nastąpi), 
Edmund Zechenter. 
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NOWA REFORMA. 


Czwartek, 6 Listopada 1902. 


Rusini nie są atutem, który możnaby ze skut- 
kiem wygrać przeciw autonomii galicyjskiej. 
W. 


Nowe koleje lokalne. 


Na 12 listopada zwołano członków krajowej 
Rady kolejowej do Lwowa na szóstą zwyczaj- 
ną sesyę. Dla obrad Rady kolejowej przygoto- 
wał Wydział krajowy obszerne sprawozdanie, 
które obejmnje wiele szczegółów odnoszących 
się do linij kolejowych bądź ustawowo zape- 
wnionych, bądź też projektowanych. 

Co się tyczy kolei lokalnej Przeworsk- 
Bachórz. — Wydział krajowy budowę jej 
wraz z przeprowadzeniem wykupna gruntów 
poruczył firmie „Gwalbert Ziembicki i Feliks 
Vinicki*. 

Na razie wezwał Wydział krajowy przedsię- 
biorstwo do podjęcia robót na pierwszej czę- 
ści. Przedsiębiorstwo przystąpiło już do wyku- 
pna gruntów i rozpoczęcia budowy. Dla bez- 
pośredniego nadzoru budowy ustanowiono kie- 
rownictwo budowy z siedzibą w Przeworsku 
oraz trzema ekspozyturami technicznemi na 
przestrzeni. Naczelne kierownictwo, jakoteż za- 
stępstwo koncesyonarynsza, względnie zawią- 
zać się mającego Towarzystwa akcyjnego, spra- 
wuje Wydział krajowy. 

Przeprowadzenie budowy kolei lokalnej Pi- 
ła-Jaworzno, zapewnionej uchwałami Sejmu 
z lipca 1902 r., poruczono inż. Edwardowi U- 
derskiemu z Krakowa, na podstawie roz- 
prawy ofertowej za cenę ryczałtową koron 
213.361, t. j. o 32.952 koron poniżej ceny ko- 
sztorysowej. Budowa rozpoczęła się w połowie 
września i jest w pełnym toku. Wobec spó- 
źnionej pory i bardzo niekorzystnej pogody 
badowa nie będzie mogła być w tym roku — 
jak to było zamierzonem — ukończoną. Otwar- 
cie ruchu na tem przedłużeniu nastąpi więc 
zapewne dopiero w czerwcu 1903 r. 

W sprawie kolei lokalnej Lwów-Podhaj- 
ce subwencya krajowa na rzecz tej kolei w 
wysokości 1,500.000 koron, zapewnioną została 
uchwałą sejmową z lipca 1902. Obecnie czyni 
konsorcyum starania, celem zapewnienia przy- 
rzeczonej już subwencyi państwowej w wyso- 
kości 11,000.000 koron. 

Wynik rewizyi trasy tej kolei zatwierdziło 
ministerstwo kolei żelaznych, przyczem poleciło 
przestudyowanie kilku zmian trasy celem mo- 
żliwego obniżenia kapitału budowy. 

Koszta budowy tej kolei, preliminowane na 
kwotę 13,800.000 koron, dadzą się przy zasto- 
sowanin pewnej zmiany trasy na przestrzeni 
klm. 5,,, zredukować do kwoty 13,300.000 
koron. Wobec tego plan finansowania tej ko- 
lei przedstawia się, jak następuje: 

Udział państwa 11,000.000 koron, udział 
kraja 1,500.000 koron, udział interesentów 
miejscowych 800.000 koron, razem 13,300.000 
koron. 

O nowych projektach kolei lokalnych czy- 
tamy w sprawozdaniu: 

Uchwałami Sejmu z 4 lipca 1901 r. objęte 
zostały następujące projekty kolei lokalnych: 

1. Nowy Sącz-Szczawnica, 2. Borysław-Tru- 
skawiec-Stebnik, 3. Tąrnów-Szczucin, 4. Tar- 
nopol-Zbaraż, 5. Podgórze-Myślenice-Lnbień i 
6. Janów-Jaworów. 

Ze wszystkich tych projektowanych kolei 
najbardziej postąpiło zrealizowanie projektu 
kolei Tarnów-Szczucin. Wynik rewizyi 
trasy tej kolei i komisyi stacyjnej, odbytej w 
latym r. b., zatwierdziło już ministerstwo ko- 
lei żelaznych tak, że projekt wstępny zrekty- 
fikowany podczas rewizyi trasy służyć może 
za podstawę do opracowania projektu szcze- 
gółowego. 

Pierwotnie preliminowany imienny Kapitał 
zakładowy w łącznej kwocie 2,700.000 koron, 
wzrósł wskutek wymagań wojskowości, preli- 
minowania wyższych cen na zakapno grun- 
tów, podniesienia cen żelaza, wyższych ko- 
sztów złączenia się z koleją państwową w Tar- 
nowie i t. p. do kwoty koron 3,200.000. Wedle 
uchwały sejmowej z 4 lipca 1901 r. nastąpić 
ma pokrycie kosztów budowy tej kolei w ten 
sposób, że kraj zapewni połowę, t.j. 1,600.000 
koron pod warunkiem, że drugą połowę do- 
starczy skarb państwa wspólnie z interesen- 
tami miejscowymi. 


Nowa wystawa. 


Widzieliście kiedy liczną gromadkę terminato- 
rów razem zebranych? Prawda, że oni hardzo rzad- 
ko kiedy występują razem, a pospolicie mamy 
tylko jednostki, cokolwiek bliższe nam, lub przy- 
padkowo nam przed oczyma się przesuwające. 

Czasem przebiegnie ulicą bosy chłopak po zi- 
mnych kamieniach, niosąc eleganckie i ciepłe obu- 
wie „dla panicza*. Czasem przyjdzie blady z pod- 
Biniałemi oczyma po jedwab do maszyny, a stoi 
długo i czeka cierpliwie zanim kupiec zobaczy go 
przez falę strojnych dam, Czasem mignie nam 
przed okiem, jak iskra, żywy chłopczyna, który 
wysłany po jakiś sprawnnek, spieszy co tchu do 
bezpłatnej wypożyczalni, aby dostać książkę i nie 
spóźnić się do roboty. 

Więcej o tym świecie nie wiemy, a jednak, ileż 
z nim jednostek splata się w ogromną liczbę mło- 
dzieży terminatorskiej, ile tam serc bije stłamio- 
nym ruchem, ile nierozwiniętych gaśnie talentów. 

Dziwna apatya panuje dla Życia młodzieży wo- 
góle, ale zupełna obojętność dla spraw młodzieży 
terminatorskiej, objawiła się teraz przy otwarcia 
pierwszej wystawy jej robót. Nowość tę należało 
powitać znpełnie z innym zapałem i cieplejszem 
sercem. Wystawę tę powinno było zwiedzić ogro- 
mne mnóstwo osób, aby się przekonać dokładnie, 
jak stol sprawa naszego przemysłu i rękodzieini- 
etwa. Tymczasem w uroczysty dzień otwarcia za- 
proszonych było nieco więcej, a potem ze sfer po- 
za rękodzieluiczych przybyło bardzo mało zwiedza- 
jących. Chcemy rozwoju w rękodzielnictwie, radzi- 
byśmy pokonać pruskie wyroby, chlubilibyśmy się, 
gdybyśmy mogli widzieć plony prawdziwie godne 
pochwały, a nie rozumiemy, iż do tego trzeba i 
nam ręki przyłożyć i nam bogdaj dobrem słowem 
zachęty się przyczynić. 

Przy stole, zarznconym wyrobami terminatora, 
zatrzyma się jakaś osoha, rznci okiem i przejdzie 
dalej, a nie wie, iż w drugim kątku sali termina- 


Perfumerye, Mydła i Sachyty 


tor ów stoi pełen niepokoju i trwogi i czeka, czyli 
też nie nsłyszy słowa uznania, zachęty, pochwały. 
On pół duszy swej włożył w te roboty, on prze- 
palał się zapałem, przemęczał trudem, wykończa- 
jąc tę pracę, a pocieszał Bię ciągle jedną myślą: 
„może odkryją talent, może kto da stypendynm, mo- 
że czem będę*. Lecz na wystawie pusto. W jednej 
sali dwóch lub trzech czeladników, znawców, oglą- 
da roboty, w drugiej sali jeden majster przypatruje 
Bię, w innej niema nikogo. 

Na wystawę japońszczyzny lub chińszczyzny ci- 
Bną Bię panie i panowie, ale aby oglądnąć pracę 
młodzieży terminatorskiej, ani na myśl im nie przyj- 
dzie. Cóż tam? Kilkanaście par trzewików, parę 
kamizelek i paltotów, trochę wyrobów z drzewa i 
blachy, oprawa książek, szczotki i kafle! Wszak to 
ani BeceBya, ani nowość, ani amerykańskie lub z 
kraju Zulusów przywiezione towary, więc nie ma 
o czem mówić. 

A jednak jakżeby to wiele znaczyło dla tego 
świata rękodzielniczego, gdybyśmy byli zbliżyli się 
do tych ubogich izb wystawy i pogawędzili z nie- 
jednym majstrem o jego terminatorach, nad który- 
mi, widać, poczciwie pracuje, i pogadsli z nieje- 
dnym chłopakiem, co świątecznie odziany stanął w 
kącie i śledzi wejrzenie gości... Niejeden mógłby 
się nauczyć tu cenić pracę Żmudną i twardą, nie- 
jedna laleczka możeby się zastanowiła, dlaczego nie 
Wszyscy mają białe, jak alabaster, ręce i zawsze 
pogodne oblicze. 

Gdy są wyścigi końskie, nagroda „pań* stanowi 
ważną chwilę. Jaka szkoda, iż tn, na wystawie 
prac terminatorskich, nie urządziły panie także swej 
nagrody, bogdajby nawet tylko w formie książki o 
królach polskich, choćby nawet tylko w postaci 
szarfy białej i czerwonej z napisem: „za wykona- 
ne prace*. 

Gdym wychodził z pustych sal wystawy, a zo- 
baczył na podwórku ustawione młode sosny w dwa 
rzędy, 60$ mi szeptać zaczęło: „zdaje się więcej tn 
drzew z lasu, niż ludzi z miasta, ludzi nie od he- 
bla i piły, ale od ksiąg i życia „wyższego* nad 
rękodzielnietwo*. 

Może jeszcze przyjdą... 

Może zaroją się innym razem sale wystawy prac 
terminatorskich i więcej będzie przyjaciół tej rze- 
szy, z której wyrasta nasz przemysł krajowy, ów 
filar do zbudowania lepszych czasów. 


Jan Świerk. 


Kronika. 


Kraków. 5 listopada. 


Macierz polska na Śląsku wydała obecnie dra- 
kiem sprawozdanie ze swojej czynności za czas od 
15 września 1900 r. do 15 września 1901 r. Na 
czele sprawozdania znajduje się obszernia napisana 
rzecz o gimnazynm połskiem w Cieszynie. Ponie- 
waż pismo nasza już w sierpniu b. r. na podsta 
wie sprawozdania dyrekcyi gimnazyum polskiego 
dało o tym zakładzie naukowym wyczerpujący ar- 
tykuł, więc obecnie pomijamy tę sprawę, jako za- 
łatwioną. Co do polskiego seminarynm nauczyciel- 
skiego, które Macierz Polska pragnie założyć w Cie 
szynie, informowaliśmy również czytelników w mia- 
rę, jak nadchodziły rozmaite szczegóły. Jak wiado- 
mo, Niemcy wszelkich środków używają, ażeby uda- 
remnić, a przynajmniej odwlec kreowanie tego wa- 
Żnego dla lndności polskiej na Sląsku zakładu na: 
ukowego. Wyznajemy otwarcie, że wobec szowini- 
zma wszechniemieckiego byliśmy przygotowani na 
zaciętą walkę, ale podobnie jak co do gimnazynm 
polskiego w Cieszynie, ani na krok nie ustąpimy 
także co do seminarynm polskiego w tem mieście. 

Istniejące już zakłady, to jest gimnazyam pol- 
skie i polska szkoła ludowa rozwijają się pomy- 
śinie. 

Koszta ntrzymania gimnazyum począwszy od je- 
go założenia, były następujące: 


w r. 1895/6 31.666 k. 80 h. 

„ 1896/7 33.666 „ 14 , 

- »„ 1897/8 38.411 „ 06 ,„ 
„ 1898/9 53.086 „ 27 , 

» 1899/1900 57.456 „ 09 , 

» 1900/1 60.429 „ 50 „ 
Razem 274.715 k. 85 h. 


Koszta zaś polskiej szkoły ludowej wynosiły 
przed otwarciem na adaptacye, 
ławki, sprzęty itd. 9.130 k. 44 h. 
W pierwszym roku istnienia 14.930 „ 18 „ 


Razem 24.060 k. 62 h. 

Na obie szkoły wydała już „Macierz szkolna“ 
298.776 koron 48 hal. 

Fundusz Macierzy szkolnej na założenie i utrzy- 
manie polskiego Beminarynm nauczycielskiego wy- 
nosi 5.009 koron; datki na polską szkołę ludową 
przyniosły 6.509 koron, w ezem znajduje Się dar 
dra Hassewicza w kwocie 6.000 koron, jako trze- 
cia rata; fundusz na ochronkę polską wynosi 575 
koron; na bursę im. Mickiewicza w Cieszynie 870 
koron, a wreszcie fundacyacya im. Mickiewicza, za- 
łożona przez grono nanczycieli szkoły rolniczej w 
Czernichowie wzrosła do 1.066 koron. 

Dochody Macierzy w roku sprawozdawczym wy- 
nosiły 108.568 kor. 10 hal.; rozchody 91.558 kor. 
66 bal.; pozostałość kasowa 17.009 kor. 44 bal. 
Majątek Macierzy wynosi 177.301 kor. 84 hal. 

Pogadanki o kwestyl kobiecej, Stowarzyszenie 
„Pomocy naukowej dla Polek* zawiadamia człon- 
ków swoich, iż w piątki od godziny 4 do 6 wie- 
czorem odbywać się będą w redakcyi „Nowego Sło- 
wa“ (ul. Szewska l. 21) pogadanki z zakresu kwe- 
styi kobiecej, oraz sprawozdania z nowszego ruchu 
umysłowego w kraju i zagranicą. 

Pierwsze zebranie odbędzie się w piątek dnia 7 
b. m. Pogadankę zagai p. Malwina Gearfeinowa. 
Wstęp wolny dla członków Stowarzyszenia, oraz 
dla gości przez nich wprowadzonych. 


Zamknięcie wystawy. Jutro o godzinie 4 po 
południu zamkniętą zostanie I-sza wystawa prac 
uczniów rękodzielniczych, mieszczącą się przy ulicy 
Karmelickiej pod 1. 49. W niedzielę w sali Rady 
miasta rozdane zostaną uczniom nagrody za najle- 
psze prace. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Artyści 
nasi odbywają próby a dramatu Maeterlincka „Mo. 
na Vanna“, w przekładzie p. B-6. Sziuka będzie 
wprowadzona na Bcenę według układu przyjętego 
w berlińskim „Deutsches Theater*, gdzis „Mona 
Vanna“ jest głównem powodzeniem obecnego se- 
zonu. 

Trupa teatru ludowego wyjechała dziś do Wie- 
liczki, gdzie weżmie ndział w przedstawieniu Ko- 
ściuszkowskim. 


wyrobów krajowych, fran- 
cuskich i angielskich. 


Woda kolońska 
Benedyktyńska, Dra Piera, Odol, Kosmin i Brachol. Pasty do zębów i proszki. Pudry 


Z teatru ludowego donoszą nam, iż odbywają 
się obecnie próby ze sztuki „Meir Ezofowicz*, prze- 
robionej na scenę z powieści Elizy Orzeszkowej 
przez Juliusza Piaseckiego, autora konkursowej 
sztuki, nagrodzonej przez Wydział krajowy, „Wśród 
swoich“ i „Rodziny Strawińskich*, która będzie 
wystawioną na scenie teatru Rozmaitości w War- 
szawie. 

W stow. kupców i młodzieży handlowej od- 
bękzie się w niedzielę 9 bm. przedstawienie ama- 
torskie: „Pokój do wynajęcia* i „O Józię*. Po 
przedstawienin tańce. 

Stanisław Barcewicz wystąpi w najbliższym 
koncercie, który urządza Filharmonia lwowska w tea- 
trze krakowskim. Prócz znakomitego skrzypka we- 
żmie udział w koncercie młodziutki pianista Miecio 
Horszowski. 

Doroczne żałobne nabożeństwo za zmarłych 
członków krakowskiej kongregacyi knpieckiej odbę- 
dzie się we czwartek dnia 6 b. m. o godzinie 9 
zrana w kościele św. Barbary. 

Kraków dla ubogich. Wczoraj w biarze VI 
wydziału magistrata odbyło się posiedzenie sekcyi 
dobroczynnej. W okręgu I, zostającym pod przewo- 
dnictwem p. Wilhelma Grodyńskiego, dostało zapo- 
mogi 31 ubogch w kwocie 261-70 kor.; w okręgu 
II, pod przew. dra J. Zanietowskiego, dano zapo- 
mogę 30 nbogim w kwocie 23905 kor.; w okręgu 
IL (przew. J. Schneider) 34 ubogich dostało kor. 
290'30; w okręgn IV (przew. N. Wasserberg) 46 
nbogich dostało 323:50 kor.; w okręgu V (przew. 
dr Izydor Jnrowicz) 20 ubogtch dostało 161 Kor.; 
w okręgu pudmiejskim (przew. Jan Zatorski) 24 
ubogich dostało 225 koron. Ogółem 184 nbogich 
otrzymało na wczorajszem posiedzenia 1500 koron 
55 hal. 

Tramwaj elektryczny. Dwa tygodnie zaledwo 
upłynęło od otwarcia ruchu na nowych liniach ko- 
lei elektrycznej w mieście, a już dyrekcya posta- 
nowiła, że ruch na linii kolei elektrycznej do par- 
ku dra Jordana trwać będzie tylko do środy d. 6 
b. m., t. j. do dzisiaj, z tego powodu, że obecnie 
prawie nikt do parku nie jeździ, a na spacer na 
Błonia wybierają się tylko nieliczne jednostki. — 
W ciągu zimy na tej linii krążyć będą wozy tyl- 
ko w dni niedzielne i świąteczne w razie pięknej 
pogody. 

Jest to postanowienie niefortunne dla ogółu mie- 
szkańców naszego miasta i nie wiadomo, czy odpo- 
wiada kontraktowi z gminą? 

Jeżelibyśmy już zgodzili się na to, aby w zi- 
mie podczas *zawiei śnieżnych wozy kolei elek- 
trycznej nie dochodziły do samego parku Jordana, 
to stanowczo sprzeciwić się należy ograniczeniu 
znpełnemu na linii Rynek-Park Jordana. Wozy kur- 
sować powinny i muszą na linii tej, jeżeli nie da- 
lej, to przynajmniej do samej rogatki Wolskiej, za- 
mykającej bardzo zabndowane i ludne przedmieście 
z nlicami: Wolską, Retoryka, Smoleńską, Żabią i 
Garncarską. W interesie mieszkańców tych ulie do" 
magamy się, aby Kompetentne władze skłoniły dy- 
rekcyę tramwaju do utrzymania ruchu na linii 
Rynek-Rogatka Wolska przez całą zimę, a w dnie 
pogodniejsze ruch ten prowadziły aż do parka dra 
Jordana. 

Przy tej sposobności podnosimy wadliwe uregu- 
lowanie przesiadań się z linii na linie. N. p. jadą- 
cy od parku Jordana do parkn krakowskiego, za- 
miast przesiąść się na ulicy Szewskiej pod kawiar: 
nią Sebmidta, muszą jechać aż do Rynku i tam 
pod pałacem Spiskim wsiadać do wozu, idącego 
znowu przez ulicę Szewską. Podobne wadliwości są 
i na innych liniach. 

Jesteśmy proszeni o zaznaczenie, że p. Jan 
Erker, posiadający skład nafty przy ulicy Szew 
skiej, jak po inne lata, tak i w tym roku z pio- 
tyzmem dla pamięci Kościuszki oświetla bezintere- 
sownie w dni zaduszne kamień pamiątkowy na 
Rynkn. To też dobrze się stało, że organa policyj- 
ne przychwyciły i aresztowały dwóch oszustów, 
którzy na tem miejscu zbierali składki na światło, 
rzekomo dia p. Erkera, — inaczej bowiem wobec 
szerokich kół pnbliczności na bezinteresowność po- 
ważanego kupca padłby niezasłażony cień. 

Q obrazę czci. Dzisiaj przed sądem przysięgłych 
w Krakowie miała się odbyć rozprawa karna o o- 
brazę czci, wytoczoną przez p. Gustawa Węgrzyna 
p. Kazimierzowi Kaczanowskiemu, odpowiedzialnem n 
redaktorowi „Naprzodu*, Mianowicie w nnmerze 
67 z b. r. tego pisma pojawił Bię artykulik p. t. 
„Detraudacye w cechu krawieckim*, w którym to 
artykulikn, p. Węgrzyna, zabierającego głos na po- 
siedzeniu cechu krawców, nazwano „notorycznym 
kryminalistą*, czem dopuszezono się obrazy czci 
z $$ 487 i 491, a więc zbrodni podpadającej pod 
sąd przysięgłych. 

Dzisiejszej rozprawie przewodniczył radea sądu 
kraj. p. Katyński, na miejscu, gdzie zwykle widnie- 
je z czerwonym kołnierzem toga prokuratora za- 
siadł p. Węgrzyn w towarzystwie dra Filimow- 
skiego, oskarżony p. Kaczanowski stawił się z o- 
brońcą swym drem Heskim. 

Gdy p. Węgrzyn oświadczył stanowczo, że na 
żadną zgodę nie przystanie, sprawa się zaczęła od- 
czytaniem aktu oskarżenia, Oskarżony p. Kacza- 
nowski oświadczył, że do winy się nie pocznwa, 
że on artykulikn nie pisał, i że artykulik ten do- 
stał się do dziennika bez jego wiedzy, ale że od- 
powiedzialność za niego przyjmnje i pragnie prze- 
prowadzić dowód prawdy. W tym też duchu wy- 
stąpił z szeregiem zarzutów przeciw oskarżycielo- 
wi prywatnemn. 

Obrońca oskarżonego, dr Heski, prosił trybunał 
o zadanie p. Węgrzynowi pytania kim jest wła- 
gciwie i z czego właściwie Żyje, przewodniczący 
jednak nie przychylił się do tego żądania. 

Co do dowodu prawdy, to ponieważ dowód taki 
dopuszczony bywa tylko w pierwszym ustępie $ 491, 
traktnjącym o obrazie czci, posądzenie kogoś o po- 
gardliwe przymioty, a niedopuszczonym jest w u- 
stępie drugim, mówiącym o zwykłej obeldze, oskar- 
życiel prywatny odstąpił od skargi o zbrodnię obra- 
zy czci, bo chociaż „dowodu prawdy się nie lęka, 
sprzeciwia się temuż“ i podtrzymał oskarżenie tyl- 
ko o obelgę, podającą go w publiczne urągowisko. 

Obrońca, dr Heski, postawił na to wniosek o we- 
zwanie do rozprawy mieszkającego stale w Tarno- 
wie p. Samnela Haeckera, na świadectwo, że w dniu 
tym p. Kaczanowski w redakcyi nie był, zachodzi 
tu więc tylko występek niedozoru radakcyjnego. — 

Trybunał na wniosek ten się zgodził, i aż do 
stawienia się p. Haeckera rozprawę odroczył. 

Dzisiaj także miała się odbyć druga sprawa 
karna przeciw p. Kaczanowskiemn o obrazę czci 
p. Mieczysława Szeligowskiego ze Lwowa, o arty- 
kulik uwłaczający czci p. Szeligowskiego, przedra- 
kowany ze „Słowa Polskiego*. Sprawa ta jednak 


ZA A NĄ 


oryginalna 
i angielska. 


Wody do zębów jak: polecają w wielkim 


zakończyła się ugodowo złożeniem deklaracyi przez 
p. Kaczanowskiego, cofającej zarzuty przeciw p. 
Szeligowskiemu. 

Sprostowanie. W artykule wczorajszym p. t. 
„Nowy delegat do Rady szkolnej“ w końcowym 
ustępie zakradł się błąd drukarski. Zamiast: „że 
profesor dr Jordan depntacye nasze, udające się 
do niego z prośbą o poparcie żądań naszych w 
Sejmie, za wsze zapewniał nauczycieli 
i t. d.*, ma być: „zawsze zapewniał — po 
dobnie jak onegdaj w Radzie miejskiej — o swojej 
życzliwości dla nanczycieli it. d. 

Zbłąkany chłopak. Dnia 1 b. m. wieczorem 
koło Bramy Floryańskiej błąkał się 4-letni chłopak 
jasnowłosy. Umiał powiedzieć tylko tyle, że nazywa 
się Karol. — Chiopaka zabrał Jan Krzyżankiewicz, 
mieszkający we wsi Zwierzyniec pod Nrem 149. 
Rodzice, względnie opiekunowie chłopca mogą go 
stamtąd odebrać, 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Aleksandrowi Zającowi, inspektorowi podatkowemu 
w Stanisławowie, na zmianę nazwiska rodowego 
„Zając“ na Zakliczyński, 

Wybór uzupełniający trzech członków Rady po- 
wiatowej w Białej, z grupy najwyżej opodatkowa- 
nych, z kategoryi przemysłu i handlu, odbędzie się 
dnia 2 grudnia b. r. 

Na posła do Rady państwa z IV kuryi Stryj- 
Drohobycz - Żydaczów z ramienia centralnego komi: 
tetn kandyduje hr. Henryk Starzyński. 

Tarnopol, 3 listopada. Miejscowe Koło Towa- 
rzystwa Szkoły ludowej założyło 3 nowe czytelnie, 
a mianowicie w miasteczkach Borszczowie i Czort- 
kowie, tndzież w Kaczanówee, wBi powiatu s kała- 
ckiego, liczącej około 4000 polskiej ludności. 

Zaduszki w Tarnopolu. Donoszą do „Dziennika 
Polskiego*: Kiedy młodzież polska rozpoczęła pod 
krzyżem pamiątkowym za poległych w rokn 1863 
śpiewać „Z dymem pożarów*, tutejsza młodzież 
ruska usiłowała zagłnszyć pieśń polską, śpiewając 
„Szcze ne wmerła Ukraina“, a potem „Ne pora 
Lacham słażyty*. 

Defraudacya w koliekturze loteryjnej. Z Prze- 
myślą donoszą: W jednej z tutejszych kollektur 
loteryjnych od dłuższego czasu manipulowano w ten 
Bposób, że na kartki loteryjne wpisywano rzeczy- 
wiście postawioną stawkę, a do wykazu znacznie 
mniejsze. Obecnie manipałacya ta wyszła ua jaw 
z okazyi wygrania „terna* przez pewnego oficera, 
który postawił 14 koron i tyleż mu wypisano na 
kartkę, a do wykazu wciągnięto tylko 1 koronę. 
Właściciel kolektnry Nnsbanm zwala winę na swą 
funkcyonaryuszkę, niejaką Dynasiewicz, którą przy- 
aresztowano, a kollekturę zamknięto. 

Znowu gwałty nad Morskiem Okiem. „Frem: 
den Blatt“ donosi z Budapesztu: Nadeszła tu wia- 
domość, że chłopi spiscy zbnrzyli zbudowany ze 
strony galicyjskiej most na Białce, Chłopi nzbroili 
się, aby gwałtem przeszkodzić objęcie przez Gali- 
cyę w posiadanie obszarn nad Morskiem Okiem, 
przeznaczonego Galicyi wyrokiem sądu rozjemczego. 


Ze świata. 


Pielgrzymka ruska w Rzymie. Papież przyj- 
mował pielgrzymkę ruską z Galicyi 27 z. m. wraz 
z innymi pielgrzymami, jacy przybyli w tym cza- 
Bie. Rnsinów było przeszło stu pod przewodem me- 
tropolity Ks. Szeptyckiego i biskupa przemyskiego 
ks. Czechowicza. Kiedy, wniesiony na „sedia ge- 
statoria*, Leon XIII usiadł, zbliżyli się doń obaj 
biskupi i po krótkiem przemówieniu wręczyli a" 
dres. 

W adresie tym przypominają, że przychodzą zło- 
żyć stolicy apostolskiej pokłon ci do których swe 
go czasu rzekł Urban VIII: „O, mei Rntheni, 
per vos ego Orientem conyertendum 
spero*. Adres utrzymuje, że Rusini katoliccy sta- 
rają się, ażeby wschodnich swych braci nawrócić 
do jedności z Kościołem rzymskim, że jednak nsi- 
łowania te napotykają dzisiaj na niepohamowane 
trudności. W dalszym ciągu zaznacza pismo, iż 
obrząde k grecko-katolicki rozszerzył się nawet w 
Ameryce i wskazuje na potrzebę kreowania tam 
ruskiego biskupstwa. Kończy się adres zapewnie- 
niem, iż naród ruski dąży nieprzerwanie do zje- 
dnania Kościołowi braci jeszcze z nim niezłączo- 
nych, jednak pracę tę tamują przeszkody zarówno 
kościelne, jak i narodowe, o czem bliższe szczegóły 
zawiera osobno przedłożony memoryał. 

Leon XIII udzielił pątnikom błogosławieństwa i 
pozwolił przedstawić sobie każdego z nich. Posła- 
chanie zakończyło się odśplewaniem przez pielgrz y- 
mów pieśni „Mnohaja lita“. 

Ze Zarzecza na Śląsku piszą nam: Dnia 3 b. 
m. o godz. 2 po południa wybuchł pożar w zabu- 
waniach gospodarskich Fr. Rosenstrancha. Ogień 
zniszczył wszystko, co tylko znajdowało Bię w sto- 
dole, a z domu i ze stajni ledwie zdołano nieco 
rzeczy uratować. Przyczyną pożaru jest podpalenie, 
a podejrzenie pada na 8-letniego chłopca głucho- 
niemego, gdyż po dokonanym czynie uciekał, a do: 
goniony przez dzieci szkolne, miał przy Bobie je- 
szcze jeduę paczkę zapałek, a drugie pudełko zua- 
leziono już próżne. Szkoda jest znaczna bo wynosi 


9.000 koron, tem znaczniejsza, że teraz znikąd po- i 


mocy, nawet od zamożniejszych nie może się spo- 
dziewać, gdyż tego roku Zarzecze nawiedziła stra- 
Bzna powódź. 

Napad. Z Warszawy donoszą: Dnia 3 b. m. w 
nocy o godz. 11/4 prezes warszawskiego Tow. do- 
broczynności. Maciej ks, Radziwiłł, stał się ofiarą 
uapadu, Gdy wracał Nowym Swiatem, zaczepił go 
jakiś młodzieniec, który zgłaszał się już poprzednio 
do ks. Radziwiłła z żądaniem zapomogi, jakoby na 
wyjazd do Petersburga. Młodzieniec ten hył pijany 
i w sposób hardy zażądał 9 rubli. Książę R. od- 
mówił bardzo grzecznie i podążył dalej, lecz gdy 
skręcił w nlicę Świętokrzyską, młodzieniec dogonił 
go dorożką i, wyskoczywszy z niej, zawołał: „da- 
waj trzy ruble, bo cię zabiję!“ Ks. R. ponownie 
odmówił; wtedy napastnik nderzył go z całej siły 
kijem w głowę, a następnie kilka razy po ręku, 
poczem wskoczył do dorożki i zbiegł. Ulica była 
zupełnie pusta, po chwill dopiero nadeszli dwaj 
znajomi ks. R., którzy odprowadzili go do domu. 

Ks. biskup Zwierowicz. Do „Knryera Warsz.“ 
Belegrafnją z Petersburga; Według krążących wie- 
ści, ks. biskup Zwierowicz zostaje mianowany bi- 
skupem sandomierskim“. 

Pawel Markowicz, pastor ewangielicki w Hra- 
chowie, na Słowaczyźnie, jeden z gorliwszych pra- 
cowników w ruchu narodowym słowackim, zmarł 
dnia 29 z. m. Zmarły należał do założycieli „Ma- 
ticy słowackiej*, dziś jnż nie istniejącej, została 
bowiem przed laty rozwiązana przez rząd węgier- 
ski, podobnie jak gimnazynm słowackie, 


_ o wyborze i po naj- 
wszelkiego 
rodzaju. 


do które- 'okazało się, 


Porębski & Zimler 


niższych celach: === Kraków, Rynek główny L. 8 


go założycieli Markowicz należał. Synowia zmarłe- 
go, iekarz Juliusz i adwokat Radolf, należą do 
gorliwszych pracowników na niwie narodowej sło- 
wackiej, 

Tołstoj. Syn Leona Tołstoja przybył d> Tały i 
oświadezył wobec zastępcy rosyjskiej agencyi tele. 
graficznej, że ojciec jego ostatniemi czasy cierpiał 
na kamicę. Doniesienie jednego z dzienników ro- 
syjskich o zapalenia płac nie jest prawdziwem. 

Henryk Rickert, długoletni, wybitny członek 
parlamentu niemieckiego, nmarł przedwczoraj w Ber- 
linie. Z nim znika z niemieckiej areny parlamen- 
tarnej jedna z najcharakterystyczniejszych postaci, 
Był to doskonały mowca, powaga W sprawach eko- 
nomicznych, człowiek zacnego, tzystego charakteru. 
Mimo to nmarł zapomniany niemal, jakkolwiek do- 
piero niedawno, wskutek trawiącej go choroby, usa- 
nął się z widowni politycznej. Prasa niemiecka po- 
święca mu ciepłe wspomnienia , Z których jednak 
wynika to jedno, że żadna strona, Żaden obóz nie 
odcznwał już braku jego. Więc może włąśnie dla- 
tego wszyscy wspominają o nim Z uznaniem. Przy- 
czyną tego dziwnego w polityce objawa był jeden 
wielki brak w całej działalności nieboszczyka , a 
mianowicie bruk charakteru stanoWczego i siły prze- 
konań. Rickert, jakkolwiek liberał i postępowiec 
z przekonania, wiecznie się łudził, wiecznie pakto- 
wał z przeciwnikami i każdej chwili gotów był do 
ustępstw z swoich przekonań. Marzył on o tem, że 
monarchia pruska jednak w końcu ulegnie pewne- 
mu przeobrażenin, że porzuci wyłącznie junkiersko- 
konserwatywny swój podkład, 8 POWoła do rządów 
także liberalne ministerstwo. Pod tym względem 
różnił się bardzo od kolegi Bwe50 Richtera , który 
co do tego nigdy się nie ładził, lecz pozostał do 
dzisiaj „niezłomną kolumną“ Starego liberalizmu 
niemieckiego. Byli oni przez cza8 dłuższy przywód- 
cami stronnictwa postępowego, 1802 Tozeszli się przed 
kilku laty. Rickert utworzył nowe Stronnictwo „li- 
beralne zjednoczenie“, które ulegając, bezustannie 
rządowi, zyskało miano „liberałów salonowych“. — 
I stanowisko zmarłego w sprawie Polskiej uległo 
zmianie. Dawniej szczery obrońca Polaków. poczy- 
ni? w końcu także koncesye na TZEĆZ germanizacyi. 
Mimo to wspominać go możemy 98% niechęci — 
bo był do śmierci nezeiwym Niemcem 

Katastrofa kolejowa wydarzyła się wczoraj 
koło Rheims; 10 osób zostało poranionych z tych 
2 ciężko. 

Z dworu carskiego. Sprawa W: Księcia Pawła 
Aleksandrowicza, o której donosiliśmy przed kilka 
dniami, budzi w Petersburga O8TOMną gensacyę. 
Wielki książę Paweł, komendant KOTPnsp gwardyi 
i generalny adjutant cara, był ŻOMaty z księżai- 
czką grecką Aleksandrą, która UMArła po dwale- 
tniem pożycin małżeńskiem, Przed trzemą laty na- 
wiązał w. ks. Paweł stosnnek 2 bAronową Pistol- 
kors, z domn Karatajew. Z początkiem roku bie- 
żącego zdołał w. ks. Paweł doprowadzić do tego, 
że br. Pistolkors rozwiódł się Z° SWoją Żoną, a 
wtedy już postanowił w. książę OŻNIĆ sio z roz- 
wódką. Już atoli w ubiegłym TOKU przyszło do 
niemiłej sceny w rodzinie carskiej; Gdy baronowa 
zjawiła się na balu dworskim W klejuotach zmar- 
łej księżniczki Aleksandry. Caf kazał jej wtedy 
natychmiast opuścić salę balową. '* Czerwenu b. r. 
wyjechał w. ks. Paweł za granice i w Liwornie 
zawarł z baronową związek małżeński dnia 10 pa- 
żdziernika. Gdy wiadomość o tym Eroką w, księcia 
doszła do cara drogą nrzędow% Ć3F wykreślił z 
armii w. ks. Pawła i skazał go 0% Wygnanie, po- 
zostawiając mn tytuł książęcy I dochody z mają- 
tku prywatnego. Obok w. ks. Michała Michałowi- 
cza, który ożenił się z hrabiną i W: księcia Miko- 
łaja Konstantynowicza, który poślubił córkę polic- 
majstra z Orenbirga, w. ks. Paweł Jost trzecim 
członkiem rodziny carskiej, który miłość do kobie- 
ty z „niższej“ sfery przypłaca WISNARiem, 

Aresztowanie posła. Członka Parlamento, Ir- 
landczyka, Wiliama RedmondA» aregztowano 
wczoraj w Kingstown w Irlandy! ! przewieziono 
do więzienia celem odbycia 6 mies!t*znej kary za 
pewną mowę. ! 

Skazanie urzędników policyjnych Z Warsza- 
wy donoszą do „Dziennika Poznańskiego «. 

„W tych dniach wyrokiem 5e0At0, działającym 
w tym razie, jako druga instancy% Kusano dwóch 
szefów binra policyi warszawskiej: Griina, i dro- 
glego, którego nazwisko przepomniałem, ną | rok 
ciężkiogo więzienia i pozbawienie Wszelkich praw 
za przekupstwo w służbie, Nsdm:eNIĆ trzeba, że 
Bąd warszawski awolnił ich obydwóch Bwego Czasn. 
Jeśli wyższych urzędników policy! skazano na tak 
ciężką karę — to już winy ich MoSlały być zbyt 
ciężkie; zwykle posługują się władze w tąkich wy- 
padkach cichą dymisyą. Powtarzam; że policya war- 
szawaka jest istotnie i niedołężnA ! Przekapną — 
Wszyscy wiedzą o tem, znają fakta, zuają miejsca 
zbierania się złodziei, sutenerów _ t. d, — cylko 
policya nie chee o tem wiedzieć-- 


Chorwac ka emigracya. W Chorwacyi nie mniej- - 


sza panuje nędza wśród ludu, jak w Galicyi. Z o- 
kolicy Zagrzebia w jednym miesiącu wrześniu b. r. 
odjechało do Ame ryki 1386 osób. Statystyka wy- 
chodźtwa podaje liczbą Chorwatów, którzy w r. 
1901 z powiatn zagrzebskiego Z% Ocean wyjechali, 
12.843 osób. Do ojczyzny Z38łAl1 wychodźcy w 
przeciąga roku tego 3,144.275 koron i 38 hal. 
grosza zarobionego. (m.) 

Słowian w Saksonii naliczono obecnie 54.583, | 
z tej liczby przypada 28.727 na Łnażyckich Ser- 
bów, 10.000 Czechów, a 5000 Polaków. Ale prócz 
tych jeszcze 28.198 osób podało swój „dragi ję- | 
zyk ojczysty“ obok niemieckiego, w któraj to li- 
czbie Czesi widzą jeszcze 20.000 Czechów, Prae- 
ciwko tej ludności słowiańskiej założyli już% Niem- l 
cy w Dreżnie „Südostmarkverein“. (m.) | 

Z ruchu kobiecego. Panna Anita Angs- 
parg, doktór praw, jedna z najzagorzalszych fe- 
ministek niemieckich, wrogo nsposobiona dla Pola- 
ków, chodzi ubrana w dziwaczny Sposób. Palto mę- 
skie, kołnierzyk, krawat, kamizelka, laska, włosy 
krótkie, okulary, wąska spódniczką robią ją podo- 
bną do jakiegoś maskaradoweB0 Czupiradła. I oto 
w Wejmarze doczekała się Panna Anita  areszto- 
wania przez policyę za t0, iż kostynmem swym i 
wyglądem wywoływała takie zbiegowisko, iż rach 
uliczny został zatamowany. Czy nie lepiej praco- 
wać rzeczywiście nad unormowaniem praw kobie- 
cych w sukience i z dłagiemi włosami, niż siedzieć 
w areszcie w palcie i z ostrzyżoną głową? Zresztą, 
co kto lubi. 

Na statku „George Glover“, płynącym 
z Nowego Jorku do Bostonu, żona Kapitana, pani 
Libby, dała dowód ogromnej zręczności i przyto- 
mności umysła. Oto gdy byli jnż na pełnej wodzie 
że pewna grupa majtków nie zna. 


A ZZ 


| 
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wcale swej służby. Ponieważ czas był burzliwy, 

Statek groził zatonięciem. Wszyscy mężczyźni obe- 
eni na statkn rzncili się do pracy, a pani Libby 
Zajęła miejsce sternika. Dzięki jej nmiejętności, 
Btatsk nniknął niebezpieczeństwa rozbicia i dopły- 
nął do brzegn. Widocznie kobiety mogą nawet zaj- 
mować miejsce sterników. 

Pani Bnflock Workman, słynna tarystka, 
która robiła jnż znaczne wycieczki w Himalajach, 
dostała się obeenie na szczyt jeszcze nie zwiedzany 
Koser Gungo, mający wysokości 21.000 stóp. Pani 
Buflock Workman opowiada nadzwyczaj interesu- 
jące szczegóły tej wycieczki. Ekspedycya cierpiała 
bardzo z powodn silnych huraganów i to krok mo- 
Biała wycinać sobie stopnie w lodowcach. Kilka- 
krotnie knlisowie, niosący żywność i bagaże , ncie- 
kali, zmnszając tnrystów do zejścia dla wyszukania 
Bobie innych Indzi. Pani Workmaon Szła w towa- 
rzystwie męża i przewodników. Po niej panna Du- 
vrier dosięgła tegosamego szczytu sama bez Żadnej 
pomocy męskiej. 

Z paryskiego świata literackiego. Alfred Ca- 
pua obrany został prezesem Towarzystwa antorów 
dramatycznych i kompozytorów na miejsce Lndwika 
Halóvyego, który z powodu sędziwego wiekn nso- 
nął się z zajmowanego stanowiska. 

Marceli Prévost, głośny powieściopisarz, poślubił 
hbrabiankę du Castel. 

Wszystkie rozkosze ! Oto dewiza więzienia, tak, 
więzienia, we Fresnes we Francyi. Zarząd owego 
więzienia stara się, aby więźniowie nie mieli ża- 
dnych braków pod względem hygieny i komfortu, 
panującego w celach. Lecz oto w tem więzieniu 
„modern-styl* — zaprowadzono wykłady i odczyty 
dla tych właśnie więżniów, którzy są skazani na 
wieczne odosBobnienie. Urządzono więc amfitearalni e 
rodzaj parkann i przestrzeń poza nim podzielono 
na mnóstwo drobniutkich celek., Te celki są opa- 
trzone ouworkami bardzo małemi. Przez ot worki te 
więzień zamknięty w celce może słyszeć odczyt 
przyłożywszy ncho. Widzieć nie nie może i nie 
jest Bam widziany. Jestto niewielka rozrywka, ale 
zważywszy, jak straszną męczarnią jost samotność, 
należy nwzględnić dobre chęci, jakie okaznje za- 
rząd więzienny, mający na celn rozerwanie myśli 
tych nieszczęśliwych. 


Składk] na weteranów z 1831 r. W październikn r. 
b. złożył p, Kazimierz Winnicki od obywateli dawnego 
obwodu stryjskiego 115 K 4i h. Rozdano w tym mie- 
siącn żołdu narodowego pomiędzy weteranów, pokój na 
biuro, usłagę, opał, światło, nabożeństwo, wieńce, por- 
torya I t. p. razem 343 K 70 hb. K. Wiszniewski, 
wiceprezes, 


Repertoar Teatru miejskiego. 
We czwartek 6 listopada: „Balladyna“. 
W sobotę 8 listopada: „Monna Venna“, sztuka w 3 
aktach Manrycego Maeterlinka. 
W niedzielę 9 listopada po południu: „Żołnierz kró- 
lowej Madagaskarn*; wieczór: „Monna Vanna“. 


Repertoar Teatru ludowego. 
We ozwartek: „Konkurs piękności”. 
W sobotę: „Meir Ezofowicz*, sztnka w 6 aktach, 
przerobiona z powieści Orzeszkowej na scenę przez Ju- 
liusza Piaseckiego. 


Z kalendarza, We czwartek 6 listopada: Feliksa m. 
i Leonarda w.; w piątek 7 listopada: Amaranta m. i 
Florentego b.; w sobotę 8 listopada: Sewera b. m. i 
Gotfryda b. 

Wauchód słońca 6-go listopada o godzinie 6 minut 40 
zachód o godzinia 4 minut 08 długość dnia godzin 9 
mirut 28 

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 4-go listopada 
pochmurnie; termometr doszedł od — 15 do + 5'2 C.; 
barometr stał wysoko. 

Dnia 5 listopada o godzinie 7 rano stan barometru 
748:3 mm, termometru + 3:7 C. 

Wiatr zachodni. 


Gabryelski ( _rzysztofery, Kraków) sprze- 

daje fortepisnv najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Koncert Wirginii Gnerini. 


Pnstki pannją na koncertach, urządzanych co ty- 
godnia przez lwowską Filharmonię w krakowskim 
teatrze. Czyja wina? Głównie cen wysokich, wpra- 
wdzie teraz, po dwn pierwszych koncertach, nieco 
zrednkowanych, ale mimo to jeszcze za wysokich, 
aby się na nie zdobyć mogła większa część publi- 
czności krakowskiej, lnbiącej mnzykę i nczęszcza- 
jącej stale na koncerty. 

Drngie „minus* stanowi orkisstra, stanowczo ilo- 
ściowo, jak na wieczory fllharmoniczne, za słaba i 
darząca nas stale ntworami, nadającemi się raczej 
do występów antraktowych podczas przedstawień 
dramatn, niż do popisów koncertowych. Brak także 
już Da dwn z rzędn koncertach kapelmistrza p. 
Hocka, którego zastępca nie umie w karbach 
ntrzymać, ani przygotować dobrego zespołn. Widać 
to było wczoraj podczas „Symfonii“ Mendelsohna. 

Wielce zniechęca naszą pnbliczuość także prze- 
sadna reklama. Pisze się w afiszach: „najsłynniej- 
Bzy tenor świata“, „najsłynniejsza śpiewaczka“ — 
a potem występnje śpiewak, który co najwyżej 
śpiewać już teraz może tylko „sobie, nie komn“ (p. 
Rothmiihl). Co zresztą napisze się w zapowiedzi 
koncertn takiego Bandrowskiego lnb Reszkego? 

Ta reklama, której nie dano tym razem wiary, 
zaszkodziła wczorajszemn koncertowi. Bojąc się 
znown zawodn, nie przybyli ci, co znaleźliby pra- 
wdziwą przyjemność w wysłachanin doskonałego pod 
każdym względem śpiewn p. Wirginii Guerini. Ale 
zawiniła także śpiewaczka sama. Kogo dziś za- 
palić ma arya z „Semiramidy“ lub scena z „Pro- 
Toka“? Te dwa ustępy, najeżone trndnościami ko- 
loratury, w interpretacyi p. Gnerini nie porwały 
też publiczności, jakkolwiek wykazały niezbicie, z 
jak wyborną śpiewaczką ma się de czynienia. Do- 
piero programowe naddatki, których mie szczędziła 
koncertantka, wywoływały huragany oklasków. — 
Szczególnie prześlicznie odśpiewała p. Guerini pię- 
knym swym altowym głosem „Ave Maria“. Złą 
także przysłngę oddano artystce, Że do akompania- 
mentu przeznaczono jej fortepian. Zaczyna to tak- 
Że wchodzić w modę w koncertach w naszym tea- 
trze, że śpiewakom akompaninje fortepian, nie or- 
kiestra. (ak.) 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— Nowe pismo czeskie. Od nowego rokn 1903 
Zacznie wychodzić w Pradze tygodnik „Slovansky 
bzor* pod redakcyą Jarosława Rozvody. Zadaniem 


NOWA RIAT RoT 


tego pisma będzie oparcie świadomości słowiańskiej | się rozpocznie w niedzielę 9 bm., obejmie następn- 
na zasadach sprawiedliwości, a więc przedewszyst- | jące kursy: Prof. K. Eljasz: Budowa systemo sło- 


kiem zwalezanie moskalofilstwa w Cze-| necznego. 


chach i prostowanie fałszów, szerzonych wśród 
pabliczności czeskiej przez stronniczą prasę co do 
stanowiska Rosyi wobec innych narodów słowiań- 
skich. „Slovansky Obzor“ zamieszczać będzie: ko- 
respondencye z całej Słowiańszczyzny; Bprawozda 
nia z dzałalności akademij, literacko-nankowych To- 
warzystw głowiańskich; wiadomości o wykładach 
rzeczy Błowiańskich na nniwersytetach słowiańskich 
i obcych; recenzye wszystkich ważniejszych ksią- 
żek literatnr słowiańskich i obcych, dotyczących 
Słowiańszczyzny; przegląd repertoarów teatrów sło- 
wiańskich; wiadomości o sztnkach słowiańskich na 
scenacb obcych; przegląd tłnmaczeń z jednego ję- 
zyka Błowiańskiego na drngl i na języki obce; 
sprawozdania z wystaw sztuki; przegląd treści nan- 
kowo-literackich czasopiam słowiańskich (miesięczni- 
ków, tygodników, dodatków tygodniowych i felieto- 
nów dzienników pism fachowych i t. p.); wiadomo- 
ści ekonomiczne z krajów słowiańskich. „Slovansky 
Obzor“ chce wogóle dać obraz kulturnej pracy i 
wzajemnych stosnnków narodów słowiańskich i przy- 
czynić się do tego, aby wzajemne stosunki Słowian 
przestały zależeć od chwilowych kombinacyj poii- 
tycznych, a opierały się trwale na wzajemności kal- 
tnralnej. Adres: „Slovansky Obzor*, Praha. 


Dział ekonomiczny. 


Kolej żelazna mandżurska do portu Arthur. 
„Daily Mail“ donosi, że kolej ta dla ruchn osobo- 
bowego i towarowego w ciągu tej zimy otwartą 
zostanie. Koszta tej budowy obrachowane są na 
140 milionów marek. Cała linia ukończoną będzie 
w r. 1905 i wtenczas zaprowadzone będą pociągi 
pospieszne z Moskwy do Irkucka, przez co czas 
jazdy zamiast 8 dni będzie trwał tylko 5. Także 
kolej bajkalska, okalająca jezioro od strouy połu- 
dniowej, ukończoną zostanie, a w przeciągn jede- 
nastu dni będzie można z Londynu dostać się do 
Port Arthar. 


Z targów zbożowych. Kraków, 4-go listopada 1902 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 


16:— do 16:60. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyto krajowe od 14*— do 1490. Zyto węgierskie od 
—— do ——. Jęczmień od 12'380 do 1480. Owies z opła 


tą akoyzową od 13:95 do 1415. Groch od 18:— do 26— 
Tatarka od 14— do 19—, Proso od 1l-— do 14—. 
Fasola od 14— do 18—. Jagły od 18— do 24—. Sia- 
no od 6— do 6'60. Słoma od 420 do 460. Kouiczyna 
od 660 do 7*—. Ziemniaki za hektolitr od 220 do 4— 
Jaja za kopę od 3:60 do 4:40. Masła za 1 kig. od 1'80 
do 2'—. Masła za garniec od 6:50 do 7:30. Spirytus na 
950/, Tralesa za hektolitr od —— do 178'—. Okowita 
na 7K0/, Tralesa za hektolitr od ——— do 188—. Ku- 
kurudza za 100 kig. odd —— do 15—. Wyka za 100 
klg. od —— do 14'—. Koniczyna uasienna za 100 klg. 
od —'— do —' —. Rzepak zimowy za 100 klg. od 20 — 
do 21'--. Kapusty świeżej w głowach za kopę od 1'40 
do 240. 


Wiedeń, 5 listodada. Przenica na wiosnę 754 do 7:55, 
Zyio na wiosnę 6.76 do 6'77. Kukurydza na listopad 
*— do ——. Kukurydza na maj-czerwiec —* do 
Owies na wiosnę 659 do 6:60. Rzepak na sty- 
czeń-luty —— do —'—. Rzepak na sierpień-wrzesień 
o ——, Olej rzepakowy na Btyczeń-kwiecień 


Usposobienie silne; pochmarno. 

Budapeszt, 5 listopada. Pszenica na kwiecień 7:42 
do 7:43. Zyto na kwiecień 6'48 do 649. Owies na 
kwiecień 6'33 do 6'35. Kukurydza na maj 5'69 do 570. 
Rzepak na sierpień 11.75 do 11:86. 

Chęć kupna mierna. oferty ograniczone, usposobienie 
lepsze; pochmurno, 


0 —— 


Ostatnie wiadomości. 

— Wojna podjazdowa z gabinetem 
Szella. Z Budapesztu telegrafnją pod datą 
5 b. m.: 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu węgier- 
skiego rozpoczęto generalną dyskusyę nad pro- 
wizoryum budżetowem. 

Generalny mowca stronnictwa niezawisłości 
poseł Franciszek Kossuth oświadcza, że pro- 
wizoryum budżetowe jes; wybitną kwestyą za- 
ufania, dlatego też stronnictwo jego musi gło- 
sować przeciwko. Także ze względów aktual- 
nych stronnictwo żywi nienfność do rządu. — 
Mow ca krytykował przedłożenie, dotyczące po 
wołania rezerwy zapasowej, poczem twierdził, 
że podwyższenie listy cywilnej jest nie- 
uzasadnionem. — Ze strony oficyalnej podnie- 
siono potrzeby wyższych apanaży dla arcy- 
książąt. Mowca uznaje powiększanie się liczby 
arcyksiążąt, jednakże — powiada — w jakim 
to stosunku stoi do kraju? (Wesołość na le- 
wicy) — Dalej twierdził, że niedawno przez 
Szella wygłoszone zapatrywanie się na fakt, 
dotyczący wypowiedzenia traktatów  handlo- 
wych i zaprowadzenia odrębności cłowej, wy- 
daje na łup prawa narodn. Stronnictwo mowcy 
udrzuca prowizoryum. 

Generalny mowca partyi ludowej, hr. Jan 
Zichy, sprzeciwił się także imieniem swego 
stronnictwa uchwaleniu prowizoryum, ponieważ 
rząd nie uprawia wcale wybitnej polityki eko- 
nomicznej. Ugodę z Austryą uważa za odpo- 
wiadającą interesom monarchii. 

Poseł Hollo przyłączył się do wywodów 
posła Kossutha i dodał, że pomnożenie stanu 
armii leży raczej w interesie dynastyi, jak na- 
rodu. 

Obrady będą się dzisiaj odbywać w dalszym 
ciągu. 

Frakcya Kossutha odbyła wczoraj wieczo- 
rem posiedzenie i uchwaliła przeciw przedło- 
żeniu indemnizacyjnemu prowadzić ostrą opo- 
zycyę. g 

— Wybory do Sejmu styryjskiego. 
Z 23 mandatów z knryi gmin wiejskich w Sej- 
mie styryjskim posiadali w ubiegłym okresie: 
8 niemiecka partya ludowa, 12 niem. partya 
konserw., 8 Słowieńcy katolicy. Wczoraj wy- 
brano: 1 z niem. partyi lndowej, 8 niem. kon- 
serw., 6 kandydatów związku chłopskiego i 8 
Słowieńców katolickich. Niemiecka partya lu- 
dowa straciła więc 2 mandaty, konserw. 4, 
Słowieńcy kat. utrzymali się przy dotychcza- 
Bowej ilości, a związek chłopski zyskał 6. — 
Miał on dotąd tylko jeden głos z miast. 


Kronika EQ 


Lwów, 4 listopada. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie we Lwo- 
wie. Pierwsza serya tegorocznych wykładów, która 


Kompletne wyprawy kuchenne 


O S 


Dr B. Gnbrynowicz: Dzieje teatru w 
Polsce. Prof. dr Nittman: Geografia Polski, część I, 
Królestwo Polskie. Dr E. Piasecki: Fizyologia ćwi- 
czeń cielesnych. Prof. dr Siemiradzki: Wnlkany i 
trzęsienia ziemi, Doe. uniw. dr A. Szulisławski: 
Z hygieny oka. I. Tenner: O sztnee czytania. Prof. 
dr Till: O nmowach z uwzględnieniem potrzeb ży- 
cia codziennego. Doc. uniw. dr A. Winiarz: Ustrój 
społeczny i polityczny Polski. Prof. dr Zakrzewski: 
Początkowe wiadomości z fizyki. Prof. dr Zipper: 
Spillparzera arcydzieła dramatyczne na tle jego 
życia i epoki. 

Lwowskie Tow. przyj. sztuk pięknych. Rada 
miasta Lwowa uchwaliła na dzisiejszem posiedze- 
nin odstąpić Towarzystwu sztuk pięknych lokal 
(11 pokoi) na wystawę w nowo zbnd owanem mu- 
zenm przemysłowem. 

Il wiceprezydentem m. Lwowa wybrała dziś 
Rada miejska r. Ciucheińskiego, który o- 
trzymał 52 na 83 gł. Członkowie „Klubu obywa- 
telskiego* oddali próżne kartki, których było 30; 
1 głos otrzymał Szajer. 

Filharmonia wystąpiła wczoraj z koncertem, po- 
święconuym „Zaduszkom*, Publiczność zebrała się 
wcale licznie, zwabiona głównie występem p. Ta- 
raasiewicza, artysty teatru krakowskiego, który wy- 
głosił „Marsz żałobny“ Ujejskiego z towarzysze- 
niem orkiestry, oraz utwór Słowackiego „ W Szwaj- 
caryi*. Niezwykłe zalety artysty i melodyjność je- 
go deklamacyi nadają się, jak rzadko, do wygła- 
szania ntwarów na tle mazyki. Nie brakło ma też 
oklasków. 

Namiestnik Piniński powrócił do Lwowa. 

Afera posła Breitera. W sprawie znanej afery 
pojedynkowej posła Breitera z podporneznikiem 12 
pułku hazarów, Molnarem, świadkowie Molnara nie 
przyjęli deklaracyi p. Breitera, jaką chciał dać 
wspomnianemn porucznikowi jako człowiek prywa- 
tny, lecz zażądali wobec ciężkiej obrazy załatwie- 
nia sprawy z bronią w ręka. Na to oświadczyli 
zastępcy p. Breitera, że według osobistych zapatry- 
wań posła Breitera, jakoteż wobec mandatu posel- 
skiego nie może on dać takiej satysfakcyi ani jako 
poseł, ani jako człowiek prywatny. Spisano wobec 
tego protokół, a zastępcy posła Breitera złożyli 
swe mandaty. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We czwartek: „Marya Stuart* Schillera (występ Mo- 
drzejewskiej i Śliwickiego). 
W piątek: „Świat na opak“. 


(Teiefonem 5 listopada). 


Lwów. Kanonik Antoni Pietruszewicz ofia- 
rował wydawnictwu „Słownika Polskiego*, wy- 
chodzącego w Warszawie, na ręce p. Karłowi- 
cza, jednego z redaktorów „Słownika*, spory 
rękopis Ś. p. Jana Wagilewicza, zawierający 
wyrazy i frazesy, niezamieszczone u Lindego, 
a wyjęte z druków dawnych, przeważnie z bro- 
szur kijowskich, teologicznych, politycznych i 
polemicznych z wieku XVI i XVII. 

Lwów. Wczoraj po południu odbyło się osta- 
tnie zgromadzenie spółki konsumpcyjnej urzę- 
dników, na którem uchwalono rozwiązanie spół- 
ki i ostateczną likwidacyę. Na likwidatorów u- 
proszono pp. Włodzimierza Zielińskiego i inży- 
niera Philippiego. 

Lwów. Pani Modrzejewska złożyła na ręce 
p. Kazimierza Skrzyńskiego 1000 koron jako 
osobisty dochód z przedstawibnia na rzecz fnn- 
dnszu wdów i sierot po literatach, istniejącego 
przy Kole literacko-artystycznem. 

Lwów. Rektor politechniki prof. Fiedler wy- 
jechał wczoraj do Wiednia, aby osobiście przed- 
stawić w ministerstwie i u Koła polskiego spra- 
wę przepełnienia w tutejszej politechnice. — 
W roku bieżącym politechnika iwowska liczy 
1000 słuchaczy. 


Sprawa pojedynkowa p. Breitera. 


Lwów. „Słowo Polskie* zamieszcza w dzi- 
siejszem popołudniowem wydaniu dosłowny od- 
pis protokółu spisanego dnia 3 listopada b. r. 
w sprawie honorowej posła Ernesta Broite- 
ra i porucznika Ludwika Molnara, spisany 
przez zastępców obu stron. (Treść tego pro- 
EU podaliśmy w kronice lwowskiej. Przyp. 
red.). 

Równocześnie zamieszczają zastępcy posła 
Breitera panów Czołowski i Edwarda W e- 
bersfeld następnjące oświadczenie: „Zastęp- 
cy p. Ernesta Breitera posła do Rady państwa 
oświadczają: Ponieważ przez klienta naszego 
po ostatniej odbytej z nim konferencyi dnia 2 
listopada 1902 r. w kwestyi załatwienia spra- 
wy pomiędzy p. Breiterem a porucznikiem p. 
Molnarem, zostaliśmy w pewnej mierze ogra- 
niczeni w udzielonem nam pełnomocnictwie za- 
wiadomiliśmy naszego klienta, że w razie gdy- 
by dziś t. j. 3 listodada 1902 r. pertraktacye 
w sprawie poruczuika Molnara nie zostały za- 
kończone, my mandaty swoje złożymy, dzięki 
czemu zapatrywania nasze w tej sprawie 
onorowej w odpowiedniem staną oświetleniu. 


Telegraficzne | telefoniem 


wiadomości „N. Reformy“ 
z dnia 5 listopada. 


Przemyśl. Dziś przed południem odebrała so- 
bie życie 41-letnia Joanna Makoviczkowa, ż0- 
na generał-porncznika. Samobójstwo to wywo- 
łało w Przemyślu ogólną sensacyę, gdyż Ma- 
koviczkowie żyli z sobą w zgodzie. Osierociła 
ona dwoje dzieci. 

Berlin. Z Poznania donoszą do dzienników 
tutejszych, iż znown wydalono stamtąd dość 
znaczną liczbę młodych ludzi znpełnie niepo- 
szlakowanych, poddanych austryackich, angiel- 
skich i rosyjskich z Królestwa Polskiego. 

Paryż. Wykryto w pohliżu Paryża nowego 
zbrodniarza, który popełniał zbrodnie w rodza- 
ju „Janka rozpruwacza* z tą różnicą, że dusił 
swe ofiary. Ostatnią z nich jest niejaka pani 
Mercier w Bourg de la Reine. Zbrodniarz na- 
zywa się Le Frangletr. 


Sytuacya. 
Wiedeń. Przeciwko cofnięciu wniosków 
głych z porządku dziennego najbliższych 
siedzeń Izby posłów remonstrują głównie 


| JEWEL WE ; 
poleca głównie 
X R 


na- 


po- 
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cyalni demokraci. Ponieważ jednakże Czesi, 
od których zależy 13 wniosków z pozostałych 
15 — skłonni są do ustępstw, jest nadzieja, 
że będzie można przystąpić do rozprawy poli- 
tycznej, 

Wiedeń. Na jednem z najbliższych posiedzeń 
parlamentn wniesie rząd prowizoryum budżeto- 
we na 3 miesiące. 

Praga. „Narodni Listy* ogłaszają manifest 
30 miast i wsi czeskich. wzywający czeskich 
posłów w Radzie państwa do rozpoczęcia jak 
najostrzejszej obstrukcyi. 


Izba panów. 


Wiedeń. Izba panów prowadziła na dzisiej- 
szem posiedzenin dalszy ciąg rozpraw nad n- 
stawą o handlu terminowym zbożem. — Od- 
rzucono wnioski Kotulinsky'ego i Lobkowitza, 
poczem przyjęto końcowe paragrafy ustawy o 
handlu terminowym według uchwały komisyi 
Izby posłów, a następnie przyjęto także usta- 
wę w trzeciem czytaniu. 

Kotulinsky i referent Lobkowitz wy- 
powiedzieli nadzieję, że ustawa, powróciwszy 
przed Izbę posłów, otrzyma odpowiedniejsze 
interesom agrarnym brzmieuie, niż projekt, u- 
chwalony przez Izbę panów. 


Wybory na Sląsku. 


Freiwaldau. Do Sejmu śląskiego został dziś 
wybrany adwokat z Wiednia, dr Ferdynand 
Pohl, z niem. partyi ludowej. 


Wybory w Wiedniu. 


Wiedeń. Dziś, jako w dniu wyborów, ruch o- 
gromny. Wiedeń wybiera 21 posłów. Wszystko 
przemawia za tem, że antisemici odniosą zwy- 
cięstwo. Szanse sprzymierzonych partyj przeci- 
wnych są bardzo słabe. Zwycięstwo partyj tych 
jest tylko możliwe w Śródmieściu, oraz w 16 i 
17 okręgu, jakkolwiek i tu wątpliwe. Przywód- 
ca socyalistów: Adler, postawiony w 10 i 11 
okręgu, nie ma widoków zwycięstwa. 


Tajemnicza sprawa. 


Wiedeń. Policya tutejsza śledziła od pewnego 
czasu za rzekomym konduktorem wagonów sy- 
pialnianych z Lauzanny, niejakim Clairmontem, 
który, ożeniwszy się tn ze szwaczką Weigló- 
wną, znikł z nią bez śladu. Rozmaite poszlaki 
nasuwały przypuszczenie, że Clairmont jest za- 
wodowym uwodzicielem dziewcząt i że Wei- 
glównę, ograbiwszy ją, zamordował. — Dziś 
tymczasem — jak donosi „Wiener Mittags 
zeitung* — uważana rzekomo za zamordowaną 
Weiglówna przybyła wraz z mężem do Wie- 
dnia, aby zaprotestować przeciwko odnośnym 
pogłoskom po gazetach. — Tasama gazeta za- 
mieszcza jednakże równocześnie wiadomość, że 
policya aresztowała Clairmonta w chwili, gdy 
miał schadzkę z jakimś wspólnikiem swoim. — 
Tajemnicza ta historya bndzi tu ogólną sen- 
sacyę. 


Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Prezydent ministrów Szell przed- 
łoży dziś Sejmowi projekt, dotyczący uregulo- 
wania wychodźtwa, prawa mieszkania zagra- 
nicznych poddanych na obszarze Węgier i nor- 
mujący sprawę policyi granicznej. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu węgierskiego rozpoczęto dyskusyę nad pro- 
wizoryum budżetowem. Mowcy stronnictwa nie- 
zawisłości i stronnictwa iudowego Kossuth 
i Zichy, oświadczyli, że głosować będą prze- 
ciw prowizoryum, bo nie mają zanfania do 
rządu p. Szella. 

Dziś mówił Komaty (stronnictwo niezawi- 
słości) i wyraził nieufność rządowi. 


Podróże cesarza Wilhelma. 


Berlin. Cesarz Wilhelm dziś wieczorem wy- 
jeżdża do Kiel a stamtąd do Anglii. 


Zmiana ambasadorów. 


Berlin. W tutejszych dobrze poinformowa- 
nych kołach twierdzą z całą pewnością, że 
ambasadorem w Wiedniu mianowany zostanie 
hr. Wedel. Stanowisko ambasadora w Rzymie 
obejmie dotychczasowy poseł pruski w Mona- 
chiam hr. Monts, a poselstwo w Monachium 
hr. Pourtales. 


Finanse włoskie. 

Rzym. Według doniesienia „Tribuny*, wy- 
kazuje zamknięcie rachunków budżetu z roku 
1900/1 remanent dochodów wysokości 42 mi- 
lionów franków, a budżet z r. 1901/2 25 mi- 
lionów fr. — I w bieżącym roku budżetowym 
przewyższają jnż dochody o 16 milionów fr. 
zwykłe wydatki. 


Zatarg turecko-włoski. 


Rzym. Zatarg, jaki powstał między Turcyą 
a Włochami z powodu walki stoczonej przez 
eskadrę włoską z piratami arabskimi w Jeme- 
nie i ostrzeliwania miejscowości Midia, jest 
załatwiony. Prasa włoska winszuje rządowi e- 
nergii jaką w tej sprąwie okazał. 


Katastrofa budowlana. 


Bruksela. We Foret zawaliły się dwa świeżo 
wznoszone domy; 8 robotników powaliły gru- 
zy. Wydobyto już 5 trupów. Sądzą, że i inni 
trzej robotnicy postradali życie. 


Zniesienie kar cielesnych w wojsku. 

Paryż. Dzisiejsze dzienniki ogłaszają rozpo- 
rządzenie ministra wojny, mocą którego zosta- 
ją zakazane kary cielesne w zakładach więzien- 
nych i w wojsku. 


Z parlamentu francuskiego. 
Paryż. Socyalistyczny depntowany Berry zgło- 
si interpelacyę do prezydenta ministrów i mi- 
nistra sprawiedliwości w sprawie ucieczki ban- 
kiera Boulaina. 


Nowa pożyczka dla Boerów. 


Londyn. Kanclerz skarbu Ritchie wniósł, aby 
Izba gmin uchwaliła dodatkowy kredyt w wy- 
sokości 800.000 funtów sterlingów na pożyczkę 


dla Boerów i lojalnych kolonistów w poładnio- | 4 


wej Afryce, gdyż uchwalone jnż 300.000 oka- 
zały się niewystarczające. 
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Z parlamentu transwaalskiego. 


Kapsztad. Biuro Reutera donosi, że parla- 
ment odrzucił zwalczane przez Związek Afry- 
kanderów przedłożenie, dotyczące organizacyi 
wojsk Kolonii Przylądkowej. Jestto już czwar- 
ta klęska premiera rządu Sprigga podczas se- 
syi obecnej. 


La Victoria. Dziennik urzędowy ogłasza spra- 
wozdanie o wyniku walki i zwycięstwie wojsk 
rządowych. Klęska ta powstańców zniszczyła 
zupełnie ich armię. 


Wybory w Ameryce. 

Waszyngton. Sprawozdanie z wyborów stwier- 
dza, że demokraci zyskali kilka mandatów. Zy- 
skali także kilka mandatów republikanie, któ- 
rzy w nowej Izbie reprezentantów posiadać 
będą większość. 
Nowy Jork. Biuro Reutera donosi, że repu- 
blikanin Odell został ponownie wybrany gu- 
bernatorem stann Nowy Jork większością 
11.604 głosów. W stanie Nowy Jork zyskali 
demokraci kilka głosów w kongresie. Ostatnie 
wybory dały większość republikanom. 


= 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


E. STAH R 


Dr 
powrócił i ordynuje 
od godz. 2—4 po południu. Ulica Kolejowa, L. 7. 


- Dra JANA REGIECA 


Zakład dla masażu i gimnastyki leczniczej, 
ulica św. Jana, L. 2. 

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. (2.329-6-7) 


Na wystawie paryskiej 1900 „Grand Prix“. 


Słynna w świecie rosyjska ka- 
rawanowa herbata Braci 


K. & C. Popoff, Moskwa, 


dostawców kilku europ. dwor. 
Najiepsza marka. 


0, rawa ew vadaah soraan e canse» L W oryginal. paczkach dostać 
< można we wszystkich tego 


Zasejestr. znak ochronny. rodzaju lepszych handlach. 


— Dr T. TYSZECKI 


dentysta 
ordynuje od 2—4 po poł— Ulica Grodzka, 48. 
odj SM . - w Mm a own 


Adwokat krajowy 
Dr Józef Schaufel 


kancelaryg adwokacką w Samborze. 
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Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 5 listopada. Zamknięcie giełdy o g. 330. 
Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 673'—. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 7!l:—. Akcye 
Angiobanku 272'—. Akcye Unionbanku 332'—. Akcye 
Landerbanku 390:50. Akoye Bankvereinu 450—. Akoye 
Bodenoredit 948 —. Akcye Guilcyjskiógo Bankn hipote- 
cznego —*—. Akcye kolei państwowych 703:—. Akcye 
kolei południowej 74°25. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 457:50. Akcye kolei Północnej — —. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej K60 —. Akoye Alpiny 369 — 
Akoye Rima Muranyi 470'60. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1440'—. Akcye tabryki broni 30150. 
Akcye tureckie tytoniowe 32050. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97'385. Renta majowa 101'10. Austryacka 
renta koronowa 100'10. Węgierska renta koronowa 57:65. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 — 
40/, Listy Banku krajowego 96'775. 4'/,%/, Listy Banka 
krajowego 101'—. 40/, Listy Banku hipoteczucgo 96:76 
4*/40/, Listy Banku hipoteozuego 100'16. 6*/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'—. 4*/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9860. 4°/, Galioyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97:25. 4, Pokyczka miasta Lwowa 9475. 
Losy tureckie 11850. Marki 11690 Ruble 25276. 
Cukier 20:40 (spokojnie), spirytus 38:— (bez zmiany). 
Nafta (bez zmiany). i 

Usposvbienie: Po ucisku arbitraży zamknięcie wzmo- 
onione. 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
« 5 iistopadb 1802 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
1. Wałaty płacą żądają 
Rable papierowe . . . . - . . « . . u52 KO 254 — 
Marki niemieckie 6 eb Ea 116 65 117 %0 
Franki papierowe . . . . . . . . . 95 —  % 50 
Dwadsiestofrankówki w słocie - 19 — 1912 
il. Listy zastawac. 
5*/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. Ll0 — 1il — 
4'/,*/ Listy zastawne Banka hipotecz. 100 — 100 75 
4, m A 5 A 96 60 96 60 
4'/*/, Listy zastawne Banku krajow. 100 75 101 75 
OA Š k 3 = 86 50 97 50 
4"/, Listy sast. gal. Tow.kred.ziem.nieok. 96 %5 — — 
(W ROM =, 5 GWCWNOWĄCJCA == 2 
hb w « «a «u «a „óŚ-letnie 9640 86 40 
lil, Obiigacye | pożyczki. 
40/, Galioyjskie obligacye propinacyjne 98 — 88 — 
A Połyczka krajowa s r. 1893. . 96 75 97 76 
407 M miasta Lwowa . . . . 93 75 94 75 
4t)? Ää š .. .. 10040 101 4U 
Bo, Obligacye komunalne Banku kraj. 101 50 102 50 
Aja lą n à - - 100 25 101 25 
Aie a „kolejowe „m... a E 7 = 
iY. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 77 — 81 — 
Y. Akeyo. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 536 — 6537 50 
3 „ _ Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 
s „ Lwów-Czorniowoe-Jassy. 560 — 564 — 
VI. Pubilozne zapisy dłagu. 
43/,,9/ wspólna renta pap. . . . . . 100 70 101 30 
a Ą K srebrna . . . . 100 60 101 '0 
4*/, renta koronowa austryacka 100 — 100 60 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELAZA gakiennice. 


4 Nr 255. NOWA REFORMA. 
r = 
2572 1—4 NOWOSCI NS KME 
{ G. G b th S lki I k przeciw wypadaniu 
SIĘDCATN e e nera | pó l y Td (WIĘ włosów. Cena 2 K. ag 
Bartoszewicz K. Rzeczpospolita Babińska . 1 K. 20h. =- 
Brückner A. Dzieje literatury polskiej w zarysie. Tom I. Zeszyt a 
pierwszy . APRS wię mp 0 s| Ozdoby i Dekoracye na drzewka. | . 
h b a łyni = 
Przy odbiorze pierwszego zeszytu opłaca sie za ostatni. EPDACIANY w pyne JB p z 
> („Thee Express“). | 2 odarki różne na gwiazdkę. S 
Całość wyjdzie w 2 tomach, czyli w 6 zeszytach dziesięcio- » p 213 j , Z 
arkuszowych w 3 lub 4 tygodni. Alpestre i Sudetia ziółka do sporządzania | $ | DUŻO NOWOŚCI. — WIELKI WYBÓR | => 
Składający z góry przedpłatę za całość płacą 13 koron. likierów = Tennisy pokojowe, Siłomierze sprężynowe e 
Przesyłka pojedynczego zeszytu na prowincyę kosztuje 35 h. „Chartreuse“ i „Sudetia.“ Z „Ping- Pong”, | „Herkules.“ ' z 
Brzeziński Józef. Hodowla drzew i krzewów owocowych. Z ilu- - E przybory do takowych. | Przyrządy gimn. „Whithely.“ A 
stracyami. Dzieło nagrodzone na konkursie Akademii Umie- zj | TA a a I 
jętności w Krakowie. Rysunki U kaa dr. St. LINOLEUM „2 RELM l S$ L Ik E 
mi („Goliński . . . j - i A do wyścielania całych pokoi. E po a = 
Chłapowski D. Generał. Szlakiem legionów W 2 WUW dywany i chodniki z Linoleum. = g” = 
Drzewiecki K. Pisownia polska. Wykład elementarny z ćwiczeniami Rogóżki kokosowe, |` Rynek Nr. 37, KRAKÓW, Linia A-—B. Z 
i dyktandami. Karton AUDE TE l... 80% szczotkowe i żelazne. E polecają po cenach najtańszych: z 
Feldman W. Rzecz o narodowej demokracyi sk a — „ 60, z - - - S 
Hopkins E. Matki i synowie czyli potęga kobiecości . -4 (2 o Szachy, Szachownice, Domina. | Lampki platynowe i Apa- „Smell“ preparat do kąpieli. | = 
Kalendarz kieszonkowy dla kapłanów na rok 1903, w oprawie "20.2460 Karty do gry, Sztony metalowe. | £ raty „Longlife“ i- „Ozo- | Srodki do kąpieli lecznicze. z 
Lubeccki Kaz. Poezyi tom trzeci . E a . koja wa Śl cop, g Ramki do gazet. f — nateur* do odświeżania | Wódka francuska — Molla | A 
Moszyński J. Tydzień w Galicyi 1 „ —, Kule, Kije i inne przybory do bilardów. powietrza w pokojach. | i Brazay'a. 2:46 1 5 
Noskowska M. Najnowsza kuchnia wytworna i gospodarska : z ilu- = : - : ! 
stracyami 4 K. oprawna . e Og NOWOSCI fés „Wolpin“ środek do czyszczenia | „Ricy“ guma do żucia | „RIWALIN* najdoskonalsza farba 
Reiche. Nowe treny. 1 K. — na papierze welinowym . : . 2 , A T s rękawiczek. dla dzieci analio wa. 
Reymont W. S. Komedyantka. Powieść. Wydanie Tar 44.44 De RÓ a 
Sienkiewicz H. Bartek zwycięzca . : >. g M AU 4 -IA = AA NEA 2 = mE: ä 
— Z dra poznanskiego nauczyciela . LE” 6 s © SE 202 u n n na = 
Tet K. Anioł śmierci. Powieść. Wydanie trzecie . 4 20 , W d t K P | k L 
aj s ydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie. 


i Do nabycia we wszystkich księgarniach. = 


Wyłączne 
2406 6 13 


Nadaje się do dłuższego używania 
w zatwaredzeniu, goŚścu 


i otyłości. 


Dostać można w aptekach, drogueryach, w składach 


wód mineralnych i t. d. 
zastępstwo: 


S. Ungar jr., Wiedeń, I. 


z dobrego domu, obeznana dobrze 
z zajęciami domowemi, znająca 
poszu- 


się na kuchni i cokolwiek na szyciu, 
kuje zaraz umieszczenia do pomocy pani lub 


jako bona. Zgłoszenia pod „Bona“ przyjmuje 
Ostachiesische- Deutsche-Zeitung w Bielsku. 2586 


Są do sprzedania meble. 


Oglądać można codziennie w godzinach od 
11-ej rano do 4-ej po południu przy ul. Pi- 


jarskiej Nr. 9, I. pos: 2585 1 3 
43 lat licz., JE urzędn. 


Kawaler pryw., życzy sobie pojąć za 


żonę samoistną panne w wieku do 
35 lat, sympat.. szatynę albo blond, 
w Szczakowie lub Podgorzu zamiesz- 
kałą. — Adres: „A. Z. 35“ poste re- 
stante Kraków. 2581 


Ponłatne stałe zajecie 


znajdą ludzie, posiadający zmysł kupiecki 
i lubiący podróżować , a którzyby seryo 
i energicznie potrafili trudnić się swoim 
zawodem. Ci, którzy nie pragną lub nie 
mogą podróżować, znajdą popłatne pobo- 
czne zajęcie. 

Pisemne zgłoszenia z podaniem dotych- 
czaso cego zajęcia pod adresem „Energia* 
poste restante Kraków. 2584 1 4 


Knorra 


aczką owsiana 


żywi się rocznie dowodnie przeszło 300.000 
dzieci, które chowają się do podziwn. Dla- 
czego? Knorra mączka owsłiana tworzy 
mięśnie, krew i kości, w zmieszana z mlekiem 
krowiem, rówua się prawie w swem działaniu 
pokarmowi matki. U ważać na znak „Knorr.“ 
Można jej dostać wszędzie. 57 14 


Uczeń lub uczennica 


Z nkończoną VI. kłasą gimn., znajdzie 
miejsce w aptece w Krakowie. — 
Zgłoszenia pod 2470 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy“. 2470 5 0 


Pocztówki illistrowane 


w największym wyborze — poleca 


Henryk Frist 
w Krakowie, ul. Floryańska 37. 
Dostarcza także karty z widoka- 
mi z fotografii do każdej miejsco- 
wości, w artystycznem wykonaniu, ta- 
niej niż z zagranicy. 2535 2 5 


Namai 
w państwie sło- 
wiańska osobli- 
wa fabryka dla 

wodociągów 

i pomp 


Ant. Kim 


c.ik. nadworny 
dostawca 
w Hranicach 
(Mahr.- 
Weisskirchen), 
wyrabia 
i buduje 


iwodociągi 

dla miast. wsi, gospodarstw, fabryk, łazienek, 
szpitali i t. A. 

Firma ta, jak to może 
wykazać tysiącami najlep- 
szych poświadczeń, urzą- 
dziła wodociągi dla 42ch 
miast, 510 miejscowości, 
dla setek fabryk i gospo- 
darstw. 

Urządzenia wodociągowe 
same działające, wszelkiego 
rodzaju pompy i do każde- 


go celu motory wietrzne, 
automatyczne koryta do 
pojenia bydła. 

Nażądanie polecam swym 
fachowym inżynierom wy- 
pracowanie planów i pro- 
spektów wodociągowych. 


Prospekty za darmo I opłatnie. 1972 7 O 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Poszukuje się kilku zdolnych 
pomoeników jubilerskich 
oraz grawera, którzy znajdą za- 

raz zatrudnienie. 2576 2 3 
Karol Czaplicki, 
Kraków, ul. Floryańska 1, II p. 


| świeży, tego- 


!!Miód pszczelny!! Siny 


Saw pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztowem J. Menczer w Miknlińcaoh. 
2145 24 25 


Mtodszy pomocnik handlowy | 


znajdzie miejsce w Magazży- 
nie nowości A. Skórczewskiego 
i Polakiewicza , Kraków, ulioa |- 
Floryańska L. 13. 
Fachowi mają pierwszeństwo. 
Na oferty nieuwzględnione nie od- 
powiada się. 2472 3 5 


C. k. rządowo upraw. 


Zakład wojskowo-naukowy 
emer. rotmistrza Adolfa Kornber- 
gera w Krakowie otworzył z dniem 
1 października '902 r. pod kierunkiem 
ukwalifikowanego fechtmistrza 


tanie kursa / » 
nauki szermierki 


według szkoły włoskiej 
Barbasettiego. 

Nauka udzielaną bywa pojedynczo 
lub małemi grupami, każdego dnia 
w godzinach przed- i popołudniowych. 

Prospektów i informacyi udziela 
Dyrekcya Zakładu i przyjmuje 
zgłoszenia codziennie od godziny 4—6 
po południu. 2578 2 


__ Kraków, ul. Karmelicka 24. 


A EETTTELTELI] 
Inspektorat 


austr. Towarz. Ubezpieczeń 
do objęcia dla zach. Galicyi, 
z siedzibą w Kí w Krakowie. 


Reflektuje się tylko na osobę 
inteligentną, energiczną i rzu- 
tną, która jest w możności o0- 
prócz własnych akwizycyj, po- 
zyskać także zdolnych agentów 
do czynności i objąć inkaso 
premii. 

Ufiaruje się stałe pauszale 
i maksymalną prowizyę, rów- 
nież środki pieniężne do utrzy- 
mania agentów. 

Kaucya bezwarunkowo 
wymagana. 

Czynność dla Towarzystwa 
jest zə względu na tanie pre- 
mie i korzystne warunki, ja- 
koteż prostą manipulacyę bar- 
dzo ułatwioną. 

Dokładne pisemne zgłoszenia 
z podaniem wieku, całego ży- 
ciorysu i poleceń, przyjmuje 
pod napisem „Inspektorat“ Ad- 
ministracya „Nowej Reformy“, 


raków. 2567 2 2 2 
Dochód. 


Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 
agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu 


5 do 10 koron, 
niech prześlą swój adres pod lit. „0. R. 12“ 
poste restante Berno (Morawa). 2522 55 


Czwartek, 6 Listopada 1902. 


JAN IHENATOWICZ 


we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 25 i ul. 


Halicka 


- w Krakowie. Sukiennice Nr. 20 — w Prze- 
myślu, ul. Franciszkańska Nr. 24, 2393 3 0 


Najlepsze likiery 
około 60 gatunków, sporządzić można 


patron, stosownie do gatunku po 30 hal. 


BAZ" CERATY Taa 


Przedściółki kokosowe, 


Pipy, Węże gumowe, Korkóciągił Korki, 
Smółka do lakierowania flaszek. Maszynki 
do korkowania. Śrut do mycia flaszek. 


Dr Kazimierz Gorzycki 


Zarys społecznej historyi Państwa Polskiego 


8-vo str. 412. (ena 6 koron, w oprawie 7 koron. 


Treść: Cz. I. Czasy najdawniejsze. Ustrój narodowy u Słowian. — Cz. H. Polska średniowieczna. Ustrój grodowy w Polsce. Ustrój feuda- 
dalistyczny. Ustrój feudalistyczny stanowy. Cz. III. Polska nowożytna (Rzeczpospolita szlachecka). Czas przewagi stanu kró- 
lewskiego szlacheckiej Rzeczypospolitej, Walka szlachty o przewagę z włudzą królewską. Przewaga stanów szlacheckich nad 
królewskim. Czasy „Złotej Wolności.* Próby reform i upadek Rzeczypospolitej szlacheckiej. 


Wyjątki z obszernej reoenzyi o tem dziele Dra Prof. L. Gumpiowicza: A więc pojawiła się nareszcie, z początkiem 20- go 
wieku, społeczna historya Polski. Można się było już dawno jej spodziewać, a w czasie fin de sićcle brak jej już boleśnie dawał się 
uczuwać.... Ale co szczególną jest zaletą ksiązki p. Gorzyckiego — to, że ostatne ów okres krótko streszczający znane dzieje upadkn 
Polski przedstawia się jako konieczny wynik całego procesu społecznego, przedstawionego w okresach poprzednich. Jak zręczny dramaturg 
w pierwszym akcie dosadnie motywuje rozwijające się w następnych aktach sytuacye, które z koniecznością prowadzą do końcowej kata- 
strofy, tak autór po kolei wskazał nam cały szereg głębokich wad konstrukcyjnych ustroju państwowego Polski, który w końca sprowadziły 
jej upadek. W tym leży wielka naukowa wartość dzieła p. Gorzyckiego... Życzymy książce powodzenia, na które zasługuje ; jestto jedna 
z tych książek, które powinny się znajdować bodaj w najmniejszych biblioteczkach domowych najszerszych kół czytających. 


Ostatnie nowości: 


Przybyszewski St. „Złote runo“ . . . . . . . . . . Kor. 1:40 | Nowaczyński Adolf N. „Małpie żwierciadło.* Satyry. — 
Przybyszewski St. „Goście* . . . . . . . . . 1... —80 Treść: Pięć listów filistra. Tubalkain (Groteska). Szambelan San 
Przybyszewski St. „Dla szczęscia” . . _ . . . . ... a. 2 (opowiastka). Histeryczny histeryon. Bajka o księżniczce i karle. 
Mask] "Ja" Oyra „Ło: WW - 0 JEZ ACE » 2 Stylizowany Promoteusz. Samotni ślepcy. Aforyzmy sowizdżała. 
Zapolska Gabryela. „Przedpiekle* powieść. . . . . n 350 Mieczyk kawiarniany. Idealne varićtće . . . . . . . . Kor. ń— 


Hojnackit Dr W. „Hygiena kobiety“ z licznemi ilustracyami, Kor. 2'60. 2275 5 10 


Przemysł krajowy 


= Czekolada Parovej Fabryki czekolady 


w tabliczkach i cukrów deserowych 
B. Borowski i Spółka w Krakowie, ul. Bracka Npr. 5. 
ja Klgr. czekolady od 80 cent. — |, klgr, najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 34 0 


IOOCOCOOCCOODOCOCOCOCOCOCOOCOCO 


© Keztata z Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobrooi i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handeł 


wWw.Adamowicza 
11 w Brodach na pograniczu rosyjskiem, 101 0 


> 1 funt „Famllljnej* bardzo dobrej . . . Zir. 1.40 
1 funt „Melange de Moskan“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
> 1 funt „Imperial“ cesarskiej, w vryginalnem opakowaniu 3.50 
-e 1 funt „Okruchów“ z najlepszych herbat kwiatowych . 1°20 

© erbata z Brodów! © Grzybki litewskie b. ładne, suche. 


NOWO OTWARTY 


Antykwaryat naukowy 


(Dr. J. Roszkowski) 
we Lwowie, Podzamcze. 


Każdemu, kto zażąda, przesyła swoje kata- 
logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy Świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj „zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł już Nr. 1 i 2). 

Uprasza fachowców , 


zbieraczy bliblioteki 


trzymać katalogi fachowe. 
==: Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykwarskim, 1820 11 18 


samemu za pomocą 


JUL. SCHADERA, 


do kor. 1:20. 


na stoły i meble odpasowane 
i na metry. 


oeratowe i japońskie. 


„NOWOŚCI!“ 


ealność TBa 
nadająca się bardzo dobrze dla 
emerytów, w której mieści $ 
obecnie urząd pocztowy» SKła- 
dająca się z domu mieszkalnego bu- 
dynków gospodarskich, *, morga do. 
skonałego pola, położona w górzystej 
i zdrowej okolicy, przy drodze POWią- 
towej w miasteczku Ryglicach -; Jest 
z wolnej ręki zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość: Poczta Ryglice. 256° 2 3 


Oukiornia N owaką 
w Bochni 74 
przyjmie ucznia do panią 


Bibułki, 


liście do wieńców, palmy i tt® 
zasuszone, oraz wszelkie przybo') 40 
kwiatów, poleca 2484 10 l 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek L. 10. 


Już wysyłamy naszą 


znakom. kapuste kisZolg 


w zgrabnych cebrach, od 40 ķilo po- 
cząwszy, w cenie od 12 do 17 bal 28 
1 kilo, czyli 3 do 41/, centa za "Rt, 
Cennik na życzenie franco: 
Zamówienia przyjmuje Zarząd d dóbr 


Głębowice, poczta Polanka wie:*3- 
2517 6 10 


Adresy, 


wszelkich zawodów i krajów do pr“ 
ofert celem zawarcia stosunków han 


bry 


|pryw., uczonych i amatorów o podanie swych / (z gwarancyą porta) w Internat. Agro en 
adresów i działów, z których sobie życzą o-| Bureau Josef Rosenzweig & 8 


16881 
I., Baokerstr. Nr 3. Toloi rane, 


Wien, 
Budapest, iya Nádor-utcza Nr 13. Pros 
1919 20 20 


a A 
Z dniem 25 października b. 1 
I. Ulica Długa — Sławkowska — Rynek główny — Zwierzyniecka, 


III. Dietlowska -— Starowiślna — Sienna — Główny Rynek. 


Wozy kursują bezpośrednio: 
ryańską, Basztową, Lubicz, do dworca kolejowego, w odstępach czasu 5-minutowych. 
główny, Karmelicką, około Parku krakowskiego, do rogatki Łobzowskiej, w 
do rogatki Wrocławskiej, w odstępach czasu 6-minutowych. 


Jordana, w odstępach czasu 6-minutowych. 


Ceny jazdy w I. klasie 12 halerzy, 
2 5 2 II. 2 10 


z prawem przesiadania na łączących linie przystankach. 


Dzieci płacą w I. klasie 8 hal., w II. klasie 5 hal. — Dzieci aż do 6-ciu lat, 
uiszczają opłaty. 
Karty blokowe I. klasy w zeszytach 50 sztuk kosztują kor. 


Karty miesięczne dla młodzieży szkolnej I. klasy 5 kor., 


5:50, II. klasy kor. 4:50. 
I. klasy 3 kor. 


bankowym p. Augusta Raczyńskiego (Rynek gł., 


253y 2 3 


Krakowska Spółka Tramwajowa. 


otwarte zostały dla ruchu publicznego trzy nowe linie kolei elektrycznej w Krakowie: 


II. Rynek główny — Szewska — Podwale — Wolska do Parku Dra Jordana, 


1) Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, nl. Krakowską, Stradom, Grodzką, Główny Rynek, Flo- 


2) Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Dietlowską, Starowiślną, Sienną, Rynek 


odstępach czasu 6-minutowych. 
3) Od Przystanku kolejowego na Zwierzyńcu przez ul. Zwierzyniecką, Wiślną, Rynek główny, ul. Sławkowską, Długą 


4) Od Rynku głównego naprzeciw ul. Siennej wzdłuż linii A—B, przez ul. Szewską, Podwale, ul. Wolską, do Parku 


Pierwszy wóz od Mostu Podgórskiego do dworca kolejowego odchodzi rano o godz. Gej, ostatni wóz od dworca 
kolejowego do Mostu podgórskiego o godz. 10:20 wieczorem. — Na dalszych trzech liniach odchodzi pierwszy wóz z p% 
czątkowych przystanków o godz. 6:30 rano, ostatni wóz około godz. 10ej wieczorem z końcowej stacji. 


trzymane na ręku lub kolanach, nie 


Karty blokowe i szkolne można nabywać w Dyrekcyi Kolei Elektrycznej (ul. Gazowa Nr. 
linia A-B); w Domu bankowym pp. Braci Eibenschiitz (róg ulicy 
Siennej); w Handlu papieru pp. Janeczek i Woyciechowski (Rynek gł.) i w aptece Karola Jahra (ul. Krakowska). 


Dyrekeceya. 


4); w Domu 


AZT M 
Rządea Drukarni L. K. Górski. 


